
Uroczystość
wręczenia nagród

na Konkursie

in. H. Wieniawskiego

POZNAA
W inlu IG grudnia hr. w auli

Uniwarsytatu Poznańskiego odbył
*ię uroczysty koncert laureatów
II Między narodowego Konkursu

Skrzypcowego Im. H. Wieniaw-

aklego. połączony z wręczeniem
nagród.

Na uroczystość przybył minister

kultury I sztuki Włodzimierz So­
korski Obecni byli członkowie e-

kip artystycznych z 7 krajów, wy­
bitni muzykolodzy pedagodzy I

wykonawcy — członkowie jury o-

raz przedstawiciele świata kultu­
ralno-artystycznego z cełej Polski.

Po zagajeniu uroczystości przez
zastępcę przewodniczącego Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej w Po
imaniu E. Bartolda, który w imie­
niu komitetu organizacyjnego po
dziękował uczestnikom konkursu
za Ich udział w tej wielkiej mię­
dzynarodowej Imprezie artystyr.z
nej, przewodniczący jury prof Ta­
deusz Szeligowski ogłosił wyniki
konkursu. W Imieniu Rządu Pol

oklej Rzeczypospolitej Ludowej
przemówił minister kultury I sztu­
ki Włodzimierz Sokorski Podzię
kawał on członkom jury za ich o-

gremny wkład pracy związanej z

konkursem oraz podkreślił entu

zjazm. szlachetną postawę I dyscy­
plinę uczestników konkursu. Mini

eter Sokorski wskazał, te walka
• pokój, którą symbolizuje dziś

Kongres Narodów w Wiedniu jest
równie! walką w obronie kultury,
nauki I sztuki.

Następnie minister Sokorski do
konał wręczenia nagród laureatom.

W Imieniu uczestników konkur­
su laureat pierwszej nagrody Igor
Ojstrach podziękował za sprawną
organizację wielkiego turnieju ar­
tystycznego oraz za troskliwą o

piekę nad uczestnikami konkursu.

,,Przyrzekamy - powiedział arty­
sta — nadal doskonalić naszą grę,
służąc sprawie zbliżenia naredów
w Imię pokoju na całym świecie".

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się i

Wyd. k .

Cena 15 gr

$

Krakowska
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Polski lud pracujący
wyraża zdecydowane poparcie
Obrady komisji
kongresowych

WIEDEŃ
Dnia 16 bm. w godzinach

popołudniowych rozpoczęła
obrady wyłoniona przez Kon­
gres komisja dla spraw nie­
zależności i bezpieczeństwa
narodów. Z ramienia delega­
cji polskiej w skład komisji
weszli Jarosław Iwaszkiewicz
i Ostap Dłuski. Do podkomi­
sji omawiającej zagadnienia
niemieckie weszli profesor
Kulczyński i redaktor Osman

czyk.

Delegaci 100 narodów
obradują nad położeniem kresu

wojnie w Korei
i złagodzeniem napięcia międzynarodowego

Obrady Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
Na popołudniowym posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w dniu

16 bm. obradom przewodniczył poeta koreański Han Ser-ja. W sprawie dru­
giego punktu norządku dziennego — położenie kresu toczącym się obecnie woj­
nom, a zwłaszcza wojnie w Korei przemawiali delegat Japonii Kentaro Ka-
neko oraz przedstawicielka Niemiec zachodnich Rosa Hillebrand. ’

Referat w sprawie trzeciego punktu porządku dziennego — przyczyny na­
pięcia międzynarodowego — wygłosił prof. Bernal (Anglia). Burzliwymi okla­
skami przyjęli zebrani przemówienie delegata radzieckiego Aleksandra Komiej-
czuka.

Ponadto na posiedzeniu popołudniowym przemawiał m. in. jeden z najwyż­
szych dostojników duchownych Iranu — Haya Tulhah Kamari oraz pastor nor­
weski Vorbeck.

t

Dnia 12 grudnia 1952 r. w największej sali koncartawej Wiednia rczpsczęly się
clirudy Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, z udziałem 2200 delegatów z oko­
ło 100 krajów całego świata. Na zdjęc>u:przewodnlczący światowej Rody Pokoju

prof. Joliot-Curia podczas wygłaszania przemówienia Inauguracyjnego.
---------------- f----------------------------------------------------------------------

pmuęuj /
kfrilCĄ Mu, . . . f

Ich osiągnięcia
zobowiązują także was

{Ad szeregu już dni publikujemy chlubne meldunki
zakładów pracy i fabryk całego województwa

o przedterminowym wykonaniu ich produkcyjnych
zadań rocznych. Wśród przodujących nie brakuje
dzielnych górników Krakowskiego Zagłębia Węglo­
wego, którzy wykonali już swoje zadania 6, 5 i 4
norm rocznych. Do ofiarności w pracy zagrzewała

.. tych , najdzielniejszych gorąca chęć zadokumentowa­
nia czynem swej solidarności z wiedeńskim Kongre­
sem Narodów. Przyświecało im zrozumienie wielkiej

j prawdy — że każda ponadplanowa tona węgla to

nowy wkład w dzieło umocnienia sił obozu pokoju
na świecie, to wzrost dobrobytu oraz umocnienie na-

.. szego kraju.
Na 18 dni przed terminem o wykonaniu rocznego planu

produkcyjnego zameldowały załogi kopalń jaworznickich.
Przebywający w tym czasie na terenie Jaworzna poseł tow.

Czerwiński sekretarz CRZZ złożył w imieniu Związków Za­
wodowych serdeczne podziękowanie za ofiarną pracę i bo­
jową postawę w' walce o Plan 6 letni górnikom Zagłębia
Krakowskiego.

Bardzo wielu górników z kopalń „Bierut”, „Komuna Pa­
ryska". „Sobieski" i innych ma za sobą tak poważne osią­
gnięcia jak wykonanie 6, 5 i 4 norm rocznych.

'Oto nazwiska tych najdzielniejszych, ofiarnych synów na­
rodu, których przykład winien pociągnąć za sobą pozostają­
cych jeszcze, w tyle:

WYKONAŁ 6 NORM ROCZNYCH
KORBEL Franciszek

WYKONALI
OSSOWSKI Karol
SURMA Stefan
CW1ERTNIA Michał
LASOTA Józef
WŁOSZEK Józef

WYKONALI

5

z kopalni „Brzeszcze”
NORM ROCZNYCH

z kopalni „Komuna Paryska”
z kopalni „Brzeszcze”

M

NORMY ROCZNE4
KRAKOWSKI Władysław z kopalni „Bierut”
CIUPEK Wincenty M
WÓJCICKI Władysław H

SURMA Franciszek z kopalni „Brzeszcze”
PAJĄK Emanuel M

MISIAK Franciszek z kopalni „Komuna Paryska’
ŚLKCZKA Albin ł»

PLUTA Andrzej z kopalni „Sobieski”
BARANCZYK Tadeusz n

SOJKA Józef n

TYRNA Stanisław M

FUJA Józef »

KASPERCZYK Władysław
WILKOSZ Wincenty
WIDLARZ Jan n

MIZ1OŁEK Jan z kopalni „Janina”
SZATAN Antoni >»
ZON Jan M

ZON Antoni »ł

SPYT Stanisław z kopalni „Siersza”
ZIERNO Stefan n

KOSZELEW Jan M

MĘDYK Antoni »>
PALKA Feliks W
REJDYCH Władysław

oraz wielu, wielu innych.
W

W trakcie realizacji 6 normy rocznej
pozostaja w kopalni „Siersza" tow. tow.:

ODRZYWOLEK Stanisław DĘBSKI Stanisław
BRZESKA Piotr MALCZYK Piotr
KASPRZYK Władysław KŁECZEK Władysław

i 5 normy rocznej
REJDYCH Fryderyk
JANICKI Jan
STAŃCZYK Ludwik

OBROG Roman
STRYCZEK Augustyn
KAWAŁA Feliks

Towarzysze górnicy z Krakowskiego Zagłębia! Czy
już wiecie czym odpowiedzieć należy na apel waszych
przodujących kolegów?

Czym odpowiedzieć na zaufanie, z jakim oczekują
na wasz węgiel wasi towarzysze z hut, fabryk, stocz­
ni i kolei?

Czym odpowiedzieć na ofiarny wysiłek waszych
towarzyszy z fabryk całego kraju, którzy chcą dać
dowód swego patriotyzmu i przywiązania do ludowej
Ojczyzny?

Odpowiedź jest tylko jedna! Odpowiedzieć na­
leży: i

najpełniejszym wykorzystaniem czasu, sił i na­
rzędzi,

mobilizacją wszystkich rezerw w walce o pro­
dukcję,

wzmożeniem tempa wydobycia,
przybliżeniem dnia dumnego meldunku:

Wykonałem roczny p’an produkcyjny!

_ s; V W

dla pokojowych igdań
zg’aszanych

na Kongresie Narodów
WARSZAWA

Potężny oddźwięk znajdują w całym kraju doniosł®

obrady Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w Wie­
dniu. Nieugięta wola walki o pokój, ożywiająca oały na­
ród polski znajduje swój wyraz w tysiącach rezolucji u-

chwalanych na zebraniach społeczeństwa naszego kraju.
Rezolucje zawierają najgorętsze poparcie dla delegacji
polskiej na Kongresie Narodów. Mówią one również O

czynie produkcyjnym, którym lud pracujący Polski wal­
czy o umocnienie sił pokoju.

. Kobiety zatrudnione w zakła­
dach T-9 w Radomiu w uchwale

swej stwierdzają: „Naszą wolę
obrony i utrwalenia pokoju wy­
rażamy mocnym postanowieniem
wykonania rocznego planu pro­
dukcji zakładów do dnia 20 bm,
Życzymy Kongresowi owocnych
obrad, by uchwały jego wskaza­
ły wszystkim narodom świata

drogę pokojowego współżycia £

pokojowego budownictwa”.

Rezolucję pozdrawiającą Kon­
gres uchwalili uczestnicy "krajo­
wej narady pracowników ośrod­
ków szkolenia pielęgniarskiego,
„Wraz z delegacją naszą na

Kongres Narodów wyrażamy
zdecydowaną wolę pokrzyżowa­
nia planów imperialistycznych
podżegaczy wojennych, wolę o-

brony pokoju i przyjaźni między
narodami — czytamy w uchwa­
le.— Wierzymy, że miliony lu­
dzi na świecie,, którzy wysiali
swe delegacje na Kongres Naro­
dów, zdołają zniweczyć zbrodni­
cze knowania wojenne, zapewnić
trwały i sprawiedliwy pokój".

Młodzież zebrana na naradzie

aktywu w Pałacu Młodzieży im.
Bolesława Bieruta w Katowicach

pisze: „Żądamy zaprzestania be­
stialskich mordów popełnianych
na młodzieży w Korei, Vietnamie
i na Malajach. Będziemy wal­
czyć o to, by młodzież na całym
świecie miała takie warunki roz­
woju i nauki, jakie nam zapew­
niła Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa".

W rezolucji uchwalonej przez;
blokowe kolo gospodyń domo­
wych w. Lublinie czytamy: „Z
wielkim zainteresowaniem - ob­
serwujemy przebieg obrad Kon­
gresu. Wierzymy, że przyczynią
się one do zachowania pokoju
na całym świecie. Wierzymy, że

wspólny sprzeciw milionów lu­
dzi całej kuli ziemskiej uniemoż­
liwi imperialistom ańglo-amety-
kańskim wtrącenie- ludzkości w

otchłań nowej rzezi wojennej.
Solidaryzujemy się ze wszystki­
mi narodami kolonialnymi i za­
leżnymi, walczącymi o wolność
i niepodległość oraz stanowczo

domagamy się zawarcia Paktu

Pokoju między pięcioma wielki­
mi mocarstwami".

Również naczelna rada kościo­
ła ewangelicko-augsburskiego w

Polsce podjęła uchwalę, w któ­
rej stwierdza; że ewangelicy pol­
scy w zapewnieniu pokoju na ca­
łym świecie widzą jeden z celów
działalności i posłannictwa Ko­
ścioła. •■

Davies przesyła uczestnikom

Kongresu Narodów życzenia su­
kcesów w pracy o utrwalenie

pokoju I przyjaźni między naro­
dami.

Z kolei delegat angielski pro­
fesor Bernal wygłosił przemó­
wienie: „Problem złagodzenia
napięcia nrędzynarodowego".

Jesteśmy szczególnie szczęśli­
wi — oświadczył profesor Ber­
na! —' że na Kongresie naszym
zebrali się przedstawiciele, naj­
różniejszych tendencji politycz­
nych i różnych wyznań. Świad­
czy to o triumfie idei pokoju.

Bernal podkreślił, że drugą
Ważną przewagą obrońców po­
koju jest fakt całkowitego ban­
kructwa polityki, przeciwko któ­
rej występują. Plany utworzenia

potężnej siły, przy pomocy któ­
rej można by było dyktować po­
kój, załamały sę pod wlaśhym
ciężarem, przynosząc narodom
nędzę I liczne ofiary.

Następnie profesor Bernal o-
mówił środki, dzięki którym —

jego zdanięm — można wpłynąć
na odprężenie sytuacji
narodowej.
środkiem jest wykazywanie ab­
surdalności przyczyn, które wy­
wołują to napięcie. Dla uspra­
wiedliwienia wyścigu zbrojeń,
szpiegostwa I dywersji, wysuwa
się zazwyczaj argument koniecz­
ności obrony przeciwko agresji
ze strony pewnych państw lub
bloków państw; Najlepszą gwa­
rancją przeciwko agręsj' jest zro­
zumienie znaczenia sił pokoju w

różnych krajach.
W tym celu konieczne jest

wzajemne odwiedzanie się przez
przedstawiciel* różnych krajów,
konieczna jest wymiana osiąg­
nięć kultury, konieczne jest or-

gan’z-wan:e zawodów sporto­
wych itp.

Kongres Narodów — oświad­
czył profesor Bernal — pow’nien
znaleźć sposoby kontynuowania
w praktyce cennej pracy, która
została zapoczątkowana przez
Międzynarodową KonferenHę
Gospodarczą w Moskwie dla
rozszerzenia przynoszącego obo­
pólną korzyść handlu między po­
szczególnymi krajami.

Nasza polityka jest jasna —

oświadczy! Bernal. — Została o-

na wspaniale wyrażona w prze­
mówieniu naszego przewodni­
czącego. Wierzymy wszyscy w

możliwość pokojowego współist­
nienia różnych ustrojów. Wierzy­
my, że droga do pokoju prowa­
dzi przez rokowania a nie przez
siłę. Przewidujemy już, że decy­
dującym wynikiem tych rokowań
będzie Pakt Pokoju'między pię­
cioma wielkimi mocarstwami, co

umożliwi powrót do ducha I lite­
ry Karty Narodów Zjednoczo­
nych. Ogólne metody złagodze­
nia napięcia międzynarodowego,
o których mówiłem — oświad­
czył profesor Bernal — są po­
trzebne. lecz pozostaną one bez­
skuteczne, jeśli nie będzie za­
warty Pakt Pokoju między pię­
cioma w'elkimi mocarstwami. W
toku prac Kongresu musimy
znaleźć praktyczne sposoby wy-
kc^vstania olbrzymich zasobów

energii, które są skoncentrowa­
ne w dążeniu ludzkości do poko­
ju. Te zasoby energii można
znaleźć nie tylko w łonie ruchów,
które tu reprezentujemy, lecz w

w'ększvm jeszrze. stopniu w

woli setek milionów ludzi, z któ­
rym’ nie naw!azaliśmv jeszcze
kontaktu, lecz którzy, tak samo

iók my, szczerze dążą do poko­
ju.

Musimy znaleźć drogę najszer
szego rozpowszechnienia ’dę:
pokoju, tak ażeby dotarła dna do

każdego domu: Musimy przycią­
gnąć każdego mężczyznę i każ­
dą kobietę do pracy dla dobra

pokoju.. Musimy usunąć uczucia
bezradności i pesymizmu, które
rozpowszechniły sfę lak szeroko
wskutek potwornych wydarzeń
obecnych czasów. Musimy odro­
dzić wiarę w.triumf sprawy po-

Delegat Japonii KENTARO
KANEKO podkreślił w swym

. przemówieniu, że wojna w Ko­
rei pociąga za sobą bardzo po­
ważne konsekwencje dla narodu

japońskiego. Cały przemysł ja­
poński pracuje dziś na potrzeby
prowadzonej przez Amerykanów
wojny w Korei. Energia elektry­
czna i węgiel są przede wszyst­
kim dostarczane fabrykom prze­
mysłu zbrojeniowego, a nie za­
kładom pracującym na potrzeby
pokojowe. Transport japoński
został zmobilizowany dla prze­
wozu sprzętu wojennego. Na te­
rytorium Japonii spadają uszko­
dzone przez koreańską artylerię
przeciwlotniczą samoloty amery­
kańskie, które nie mogą, dolecieć
do swych baz. Od samego po­
czątku wojny robotnicy japoń­
scy pod nadzorem uzbrojonych
żołnierzy amerykańskich pracują
przy produkcji broni bakteriolo­
gicznej,

' bomb napalmowych,
czołgów i innego sprzętu wojen­
nego. Żołnierze amerykańscy pa­
noszą się w miastach japoń­
skich.

Kaneko zdemaskował próby a-

merykańskich I japońskich pod­
żegaczy wojennych, usiłujących
wywołać w szerokich masach na­
rodu japońskiego nienawiść do

bohaterskiego narodu koreań­
skiego.

Nie chcemy służyć podżega-
cżóm wojennym — oświadczył,
dalej delegat japoński.— Świad­
czy o tym fakt, że trzy i pól mi­
liona Japończyków złożyło pod­
pisy pod protestem przeciwko
remilitaryzacji Japonii. Japoń­
czycy zdają sobie dokładnie

sprawę z niebezpieczeństwa ja­
kie stanowi wojna w Korei I dla­
tego zwracają się do wszystkich
uczciwych ludzi na całym świę­
cie z apelem by wojnie w Ko­
rei położono natychmiast kres,
by ogłoszono zakaz broni bak­
teriologicznej i atomowej oraz

innych rodzajów broni masowej
zagłady, by położono kres wszy­
stkim toczącym się obecnie woj­
nom.

Następnie zabrała głos depu­
towana do parlamentu, członkini

Socjaldemokratycznej Partii Nie­
miec ROSĘ HILLEBRAND.

Hillebrand podkreśliła, że po­
dział Niemiec na dwie części
jest dziełem tych, którzy zainte­
resowani są w wywołaniu na­
pięcia w sytuacji międzynarodo­
wej i jest korzystny tylko dla sił

wojny w Niemczech.
„5Ó-milionowa ludność Nie­

miec zachodnich — oświadczyła
Hillebrand — oddana została
na pastwę tych, którzy finanso­
wali Hitlera, dopomogli mu w

dojściu do władzy i popierali
rozpętaną przezeń wojnę świa­
tową" Podkreśliła ona, że wszy­
stka, kluczowe pozycje Niemiec
zachodnich zarówno polityczne
jak i gospodarcze znajdują się
ne w ręku sił demokracji i po­
koju. lecz w ręku sił dyktatury
i wojny Nie doszłoby' do tego
n!gdy gdyby potężne obce mo

carstwo nie zwolniło z więzień
zbrodniarzy wojennych i nie po­
stawiłoby ich znów na czele

państwa gospodarki i hierarchii

wojskowej. — gdyby generało­
wie amerykańscy nie zebrali

wszystkich faszystowskich wy­
rzutków społeczeństwa i nie po­
mogli
n’ęc!u

W
brand
z apelem, by starał się o poko­
jowe rozstrzygnięcie problemu
niemieckiego, oraz by poparł
propozycję zwołania konferencji
przedstawicieli Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radz’ećk'ego.
Wielkiej Brytanii I Francji tak.
sbv sprawa traktatu pokojowego
z Niemcami, zjedniczen!a N:e-
mieć I wycofania wojsk ńknpa-
eyinych ruszyła wresżc;e z

miejsca
Następnie odczytano odezwę koju. Możemy wezwać rządy, by

do Kongresu, przesłaną przez
posła do Izby Grrrn S Dryiesa
na ręce profesora Joliot Curie.

im w ponownym zagar-
w'adzy.

zakończeniu Rosę Hilie-
zwróciła się do Kongresu

między-
Najważniejszym

wvkonywa!v swe obowiązki, lecz
zmusić do tego swe rządy mogą
tylko narody.

n

otrzyma wasfiię

Zima nie zatrzymała prac
przy budowie olbrzymiego

zbiornika wodnego w Goczałkowicach
WARSZAWA

Przy budowie wielkiej inwestycji Planu 6-letniegó —

zbiornika wodnego na górnej Wiśle pod Goczałkowicami

prace poważnie posunęły się naprzód. Ze zbiornika te­
go specjalnymi rurociągami i kanałami doprowadzana
będzie woda dla zakładów przemysłowych miast i wsi
Śląska. Ten gęsto zaludniony i uprzemysłowiony teren

kraju, otrzyma wodę, której brak odczuwa w wyniku
zaniedbań odziedziczonych po okresie rabunkowej bez-

planowej gospodarki kapita listycznej.
Zima nie zatrzymała prac pro

wadzonych przy budowie tego
kolosa,. Po całej zaśnieżonej w

tej chwili dolinie, u stóp wyso­
kiego nasypu, przy budowie ka­
nału, przy stanowiskach beto-
niarskich uwijają się robotnicy
w ciepłych watowanych ubra­
niach i gumowych butach. Po

całej widocznej jak na dłoni ko­
tlinie suną koparki chwytakowe
i łyżkowe, spychacze i inne u-

rządzenia mechaniczne nadsyła­
ne nam ze Związku Radzieckie­
go. Małe lokomotywy ciągną po­
ciągi wyładowane materiałami

budowlanymi.
Wielki nasyp statyczny, dzięki

stosowaniu’ mechanizacji prac,

jest już w połowie usypany. O

jego wielkości świadczy fakt, że

zbudowanie go wymaga przerzu
cenią ponad 900 tys. m sześć,
ziemi.

Przy budowie nasypu zastoso­
wano hydromechanizację. Tak

zwany refuler, zastosowany po
raz pierwszy w Polsce przerzuca
ziemię na odległość ok. 2 .5 km.

Urządzenie to skłąda się ze spe­
cjalnego systemu rur, do któ­
rych wtłaczana jest ziemia zmie­
szana z wodą. Pod ciśnieniem
mieszanka ta przechodzi przez
system rur i wyrzucana jest w

odpowiednim miejscu na budo­
wany nasyp. Woda odpływa da­
lej specjalnymi kanałami, ziemia
zaś osiada, tworząc usypisko.
Mimo mrozów refuler pracuje,
dając oszczędność dzienną ók.
70 proc, w robociźnie przy kopa­
niu i ładowaniu, zastępując 4—5

pociągów, które musiałyby prze­
wozić ziemię na odległość 2.5

km.
Niezależnie od sypania nasy­

pu prowadzi się prace wykoń­
czeniowe przy budowie betono­
wego upustu, kilku przelewów,
progów i kanaiu, który po zani­
knięciu zbiornika stanowić bę­
dzie nowe koryto Wisły. Dzięki
właściwemu przygotowaniu do
robót betoniarze pracują mimo
mrozów i będą pracowali przez
całą zimę niezależnie od tempe­
ratury zewnętrznej. Duże sukce­
sy odnosi przy tych pracach bry
gada ZMP-owca Jagodzińskiego,

która niedawno odebrała propo­
rzec młodzieżowy betoniarzom
miasta Tychy. Przy robotach zie­
mnych wyróżnia się brygada

Jarczoka.

Spert z tóstmei chwili

Pełne zwycięstwo

polskich gimnastyków
4 SZCZECIN

Międzypaństwowe, dwudniowe

zawody gimnastyczne Polska— Ru­
munia, zakończyły się pełnym
zwycięstwem Polski. W konkuren­
cji kobiet Polki wygrały
224,60:219,55 pkt.. w konkurencji
mężczyzn Polacy również odnieśli

zwycięstwo 276,30:266 pktr
Indywidualnie wśród kobiet wy­

grała Rakoczy 38,60 przed SwJc-
żanką 38,50, wśród mężczyzn So-
bała 55,15 przed P. Gacą 55 pkt.

Spółdzielnie produkcyjne woj. krakowskiego
przystępują do podziału dochodów

/

dzielni przyniosło w roku bieżącym wzrost

o 112 nowych członków. W jednej tylko
spółdzielni produkcyjnej w Piortince dzię­
ki pracy z mało I średniorolnymi przybyło
do spółdzielni w br. 17 nowych członków.

Dobrze pracujące spółdzielnie takie jak
np. Smilowlce, Przeciszów .Klimontów,
Wysocice, Kwików i inne w coraz więk­
szym stopniu pociągają swym przykładem
indywidualnych : chłopów do realizacji pla­
nowych dostaw mięsa, zboża i mleka. Co
dzień widać wzrost zainteresowania spół­
dzielczością i przekonanie, że jest ona je-

pracujące zespołowe spółdzielnie pro-
*• dukcyjne naszego województwa kończą
prace przygotowawcze do zamknięcia ro­
cznego i podziału dochodów pomiędzy
swych członków.

Do podsumowania swych osiągnięć go­
spodarczych przystąpią w naszym woje­
wództwie 53 spółdzielnie produkcyjne. —

Niektóre z nich jak np. Niedzica, Heczna-
rowice dzielić będą po raz pierwszy swój
zespołowy dorobek. Przeważna część tych
spółdzielni gospodaruje już dwa lub

trzy lata. Na doroczne zebranie przyjdą
one z poważnymi osiągnięciami gospodar- dyną drogą do podniesienia poziomu go-

czymi. Osiągnięcia . te, przejawiające się
m. in. jak np. w Śmiłowicach w 36 kwin­
talach jęczmienia z hektara, w Radziemi­
cach ponad 30 kwintali pszenicy z ha, w

Przeciszowie wzrostem wydajności do
1000 litrów mleka u każdej krowy w sto­
sunku do roku ubiegłego, wykonaniem W
300 proc obowiązkowych dostaw mleka w

Borkach i inne wpłynęły decydująco na

gospodarcze i polityczne umocnienie spół­
dzielni, na ogólny wzrost dochodowości,
a więc na wzrost zamożności i dobrobytu
spółdzielców.

Okrzepły i rozszerzyły swą gospodarkę
wcześniej założone spółdzielnie, a ich o-

siągnięcia wpłynęły na powstawanie no­
wych spółdzielni Wiele z nich jak np.
Śmiłowice czy Pojanowice, będą mogły
poszczycić się wysoką dniówką obrachun­
kową, sięgającą 30 złotych. W roku bieżą­
cym powstały w naszym województwie
41 nowe spóldzicjnie oraz kilkadziesiąt
Komitetów Założycielskich i grup chęt­
nych. W całorocznej pracy w pokonywa­
niu piątkowych trudności poważnie
wzrosła świadomość spółdzielców Wielu
z nich, opierając się na przykładzie wyni­
ków zespołowej pracy stało się agitatora­
mi w kierunku rozszerzenia spółdzielni i

pozyskania dla niej pozostałych dotąd po­
za spółdzielnią mało i średniorolnych
chłopów. Oddziaływanie członków -spół-

spodarczego i kulturalnego naszej wsi.

Obok wielu osiągnięć spółdzielnie na­
szego województwa nie ustrzegły się i błę­
dów, które podobnie jak osiągnięcia wy­
kazane zostaną na Walnych zebraniach

spółdzielców, dokonywujących podziału
dochodów.

Walne zebrania mają do spełnienia po­
ważną rolę. Przedłożą one spółdzielcom
bilans całorocznej pracy, dokonają wszech­
stronnej analizy sukcesów i błędów za­
rządów i organizacji partyjnych. Wyciąg­
ną również potrzebne wnioski na przy­
szłość — wnioski, które staną się podsta­
wą dalszej pracy nad powiększeniem do­
bra spółdzielczego, nad oddziaływaniem
na indywidualnych chłopów i zbliżeniem

ich do zespołowej gospodarki.
Nie może być , pominięte

pracy wewnątrz spółdzielni i

szego podniesienia poziomu
i fachowego spółdzielców.

Aby walne zebranie dobrze spełniło
swą rolę, aby stało się przeżyciem dla

spółdzielców, nasze instancje partyjne, ra­
dy narodowe i organizacje społeczne mu­
szą dołożyć wiele starań do należytego
przygotowania i przeprowadzenia zebrań.

Zadaniem rad narodowych, wydziałów
rolnictwa i leśnictwa, wydziałów politycz­
nych POM jest dopomóc zarządowi spół­
dzielni w należytym sporządzeniu bilansu

zagadnienie
sprawa dal-

politycznego

zamknięcia. Prezydia powiatowych rad

narodowych winny przeanalizować przed
zebraniem razem z zarządem spółdzielni
wyniki rocznej pracy.

Pracownicy wydziałów rolnictwa i leś-1
nictwa oraz POM muszą dopomóc za­
rządom spółdzielni w rozpracowaniu za­
gadnień podziału dochodu tak, aby zgod­
nie ze statutem i ubiegłoroczną uchwałą
walnego zebrania odpowiednio została

przeznaczona część dochodu na powięk­
szenie wspólnych funduszów niepodziel­
nych, aby. sprawiedliwie podzielono pomię­
dzy członków spółdzielni dochód przezna­
czony na dniówki obrachunkowe.

Wielu naszym spółdzielniom konieczna

jest pomoc ze strony komitetów powiato­
wych i rad narodowych w kierunku nale­
żytej oceny polityki kredytowej spółdziel­
ni, która jak np. w Inwałdzie i innych
spółdzielniach nie zawsze była fachowo

prowadzona.
Szczególna rola przypada tu organiza-,

cjom partyjnym w spółdzielniach produk­
cyjnych. Winny one przy pomocy gmin­
nych i powiatowych komitetów krytycznie
i samokrytycznie ocenić swój wkład w o-

siągnięcia gospodarcze spółdzielni, w u-

mocnienie dyscypliny pracy, podniesienie
poziomu świadomości politycznej wszyst­
kich członków, szerokie propagowanie
spółdzielczości wśród indywidualnych
chłopów i walkę z atakującymi spółdziel­
nie wrogami.

Trzeba, aby organizacje partyjne prze­
prowadziły taką ocenę pracy zarządów
spółdzielni, aby w przekonywujący sposób
pokazać spółdzielcom i zaproszonym na

żebrania mało i średniorolnym chłopom
wyższość gospodarki zespołowej nad in­
dywidualną.

Otwarte zebrania spółdzielców z udzia­
łem indywidualnych chłopów winny stać

się dźwignią dalszego umocnienia istnie­
jących spółdzielni i dalszego powstawania
nowych spółdzielni produkcyjnych (tl)
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Blok amerykańsko-angielski
usiłuje nie dopuścić

do przyjęcia
nowych członków do ONZ

Obraay specjalnej Komisji Politycznej
NOWY JORK

W Specjalnej Komisji Politycznej kontynuowane
dnia 15 bm. dyskusję nad sprawą przyjęcia nowych
członków do ONZ.

Jak wiadomo, komisja ma rozpatrzyć cztery pro­
jekty rezolucji. Jeden z nich, zgłoszony przez dele­
gację polską, zaleca Radź ie . Bezpieczeństwa, by po­
nownie rozpatrzyła sprawę jednoczesnego przyjęcia
w poczet członków ONZ 14 państw. Rezolucje zgło­
szone przez przedstawicieli krajów Ameryki Łaciń­
skiej stanowią próbę podważenia jednej z podsta
wowych zasad Karty NZ — zasady jednomyślności
wielkich mocarstw w Radzie Bezpieczeństwa przy
rozstrzyganiu sprawy przyjmowania nowych człon­
ków do ONZ. Delegacje tych krajów zgłosiły wspól­
ny wniosek w sprawie utworzenia komisji specjalnej
dla przestudiowania sprawy przyjęcia członków do

ONZ.

Przedstawiciele bloku amery-
ikańsko-angielskiego, nie będąc
w stanie wysunąć jakiegokolwiek
kontrargumentu przeciwko pro­
pozycji jednoczesnego przyjęcia
do ONZ wszystkich 14 państw,
które złożyły podania oraz wi­
dząc, że dyskusja nad tą sprawą
móże tylko raz jeszcze dowieść,
fctó w rzeczywistości nie dopusz­
cza do przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ — usiłują uniemo­
żliwić dalszą dyskusję nad tą

sprawą.
Rrzedstawiciele Salwadoru I

Peru oświadczyli na posiedzeniu
przedpołudniowym dnia 15 hm.,
że nie domagają się chwilowo

glosowania nad projektami rezo­
lucji przez nich zgłoszonymi, do­
dając, że należy obecnie omówić

•i oddać pod głosowanie projekt
rezolucji pięciu krajów Ameryk’
Łacińskiej w sprawie utworzenia,
komisji specjalnej. Przedstawi­
ciele Salwadoru i Peru podkre­
ślili, że zgadzają się na przeka-
zanie tej komisji zgłoszonych
przez nich projektów rezolucji.
Przedstawiciel Peru zgłosił po-

ppąwkę do rezolucji pięciu kra­
jów Ameryki Łacińskiej, która
rozszerza funkcje tej komisji.
Delegat Peru domagał się, aby
komisja poświęciła specjalną u-

wagę sprawie stosowania zasady
jednomyślności wielkich mo­
carstw przy rozstrzyganiu pro-
b'emu przyjmowania nowych
członków do ONZ.

Tak Więc przedstawiciel Peru

W dniu 13 grudnia 1952 r. w czasie potężnej manifestacji ludu

wiedeńskiego na cieść Kongiesu Haicdow w Oh.onie Pokoju odtey
ło «ią wręczenie przewodniczącemu Światowej Rady Pokoju - prof.
Jollot-Curle orędzia powitalnego dla Kongresu od obrońców poko­
ju różnych krajów.

Wręczenia orędzia dokonał Emil Zatopek, który prowadził grupę
sportowców poprzedzającą pochód

Na zdjęciu: przewodniczący Światowej Rady Pokoju prof. Joliot-
Curie odbiera powitalne orędzie od sztafety pokoju.

Foto — specjalny wysłannik CAF — Zyg. Wdowińaki.

Ieszcze nie przemilkly echa ostatnich
słów wstrząsającego przemówienia
przedstawicielki bohaterskiego narodu kore­

ańskiego. Kim Jen-sun, gdy kolejni mówcy
—e przedstawiciele narodów kolonialnych
i zależnych — w swoich wystąpieniach
uzupełniają haniebny rejestr zbrodni im­
perialistycznych. W imieniu Ameryki Po­
łudniowej przemawiali delegaci z Argen­
tyny, Boliwii, Wenezueli, Kolumbii, Costa-
riki, Brazylii i Kuby. W imieniu narodów

azjatyckich przemawiali delegaci z Indii,
Wietnamu, Syjamu, Kambodży i Malajów.
W imieniu narodów afrykańskich przema­
wiali przedstawiciele Tunisu i Maroka Z

tych wszystkich przemówień zbiera się jak
gdyby ogromny akt oskarżenia, z którym
setki milionów ludzi występują pod adre­
sem imperialistów amerykańskich, angiel­
skich i francuskich.

Wielka jest wymowa tych wystąpień.
Wskazują one, jak głęboka, jak piekąca
jest nienawiść narodów kolonialnych i za­
leżnych do tych, którzy chcieliby utrzymać
narody w jarzmie niewoli i wyzysku.
Wskazują one równocześnie, jak głęboka
i niezniszczalna jest wola walki narodów
o wolność, o niepodległość, o samodzielny
byt.

Jakże nikczemnie brzmią słowa imperia­
listów dobiegające na salę Kongresu Wie­
deńskiego z odległego o kilka tysięcy ki­
lometrów Nowego Jorku, gdzie toczą się
obrady VII sesji Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych. Tani przeciw wal­
czącym o pokój i wolność narodów przed
stawicielom ZSRR i krajów demokracji
ludowej występują imperialiści, cynicznie
mówiący o rzekomej niedojrzałości naro­
dów kolonialnych do samodzielnego bytu,
o misji dziejowej, którą mają do spełnie­
nia mocarstwa kolonialne Tułaj, w Wie­
dniu; słyszymy z najbardziej v. iarogod-

ujawnił istotny cel utworzenia

tej komisji.
Na 'posiedzeniu specjalnej ko­

misji politycznej wygłosił prze­
mówienie przedstawiciel ZSRR

A. Gromyko, który zdemaskow ał

bezpodstawność argumentów
przytoczonych przez delegatów
USA, Peru, Salwadoru i innych
krajów dla usprawiedliwienia a-

merykańsko-angielskiej polityki,
uniemożliwiającej rozstrzygnię­
cie sprawy przyjęcia nowych
członków do ONZ. Mówca pod­
kreślił, że jedynie słusznym roz­
wiązaniem tego problemu jest
przyjęcie projektu rezolucji, zgło­
szonego przez delegację Polski,
przewidującego jednoczesne
przyjęcie do ONZ wszystkich 14

państw, które złożyły podania.
Przedstawiciele Anglii, Kuby

i Jugosławii titowskiej, idący na

pasku delegacji amerykańskiej,
oświadczyli, że popierają projekt
rezolucji pięciu krajów Ameryki
Łacińskiej w sprawie utworzenia

komisji specjalnej dla „przestu­
diowania" zagadnienia dotyczą­
cego przyjęcia nowych członków

do ONZ.
Na posiedzeniu popołudnio­

wym przemawiali przedstawicie­
le Argentyny, Salwadoru. Belgii,
Urugwaju, Unii Południowo-

Afrykańskiej oraz przedstawiciel
kuomintangowski. Idąc za przy­
kładem swych mocodawców a-

merykańskich, poparli oni wnio­
sek nieciu krajów Ameryki Ła

cińskiej, wypowiadając się prze­
ciwko polskiemu projektowi re­
zolucji.

Jeśli przyjrzymy się różnym
aspektom sytuacji w Maroku, to

zobaczymy, że trwa tam bez­
względny ucisk kolonialny w

dziedzinie politycznej, socjalnej,
gospodarczej, kulturalnej itd.

Stosuje się tam masowy terror,
topione są we krwi wszelkie

przejawy walki wolnościowej lu­
du marokańskiego. Faktycznymi
władcami kraju we wszystkich
dziedzinach życia są władze
francuskie.

Jaskrawym dowodem tego, że
władze francuskie zdecydowane
są w dalszym ciągu stosować i

wzmagać w Maroku reżim uci­
sku politycznego i nie dopuścić
do żadnych strukturalnych zmian
w kierunku uzyskania przez Ma­
roko niezależności, jest nieustę­
pliwe stanowisko Francji w cza­
sie tzw. rokowań francusko-ma-
rokańskich w sprawie reform po­
litycznych i administracyjnych.

U podstaw tego uporczywego
stanowiska Francji leży fakt, ze

Maroko stanowi źródło nieprze­
branych zysków dla kapitału
francuskiego i międzynarodowe­
go; Maroko bardziej jeszcze niż
Tunis traktowane jest przez mo­
carstwa kolonialne jako źródło
surowców, głównie strategicz­
nych.

Jednakże naród marokański

jest innego zdania o przezna­
czeniu swego kraju. Nie chce on

żyć dłużej — w imię interesów

obcych i francuskich kapitałów
— w warunkach głodu, nędzy,
ciemnoty i zacofania.

Naród marokański walczy co­
raz potężniej o wyzwolenie swej
ojczyzny spod francuskiego jarz-

I ma kolonialnego.

Pod znakiem walki

o niezawisłość

narodów

(Korespondencja własna AR z Wiedn a)

nych ust, jak ta „misja dziejowa" wyglą­
da.

Często w sposób pozornie beznamiętny,
a przecież przepojony tak wielką pasją,
delegaci z krajów kolonialnych i zależnych
wymieniają gołe fakty, składające się na

historię ich krajów. I takie właśnie słowa,
delegatki koreańskiej wyciskały łzy z oczu

uczestników Kongresu Narodów

„W tej samej chwili, w której do was

mówię, na ulicach Tunisu giną moi bra­
cia" — mówi przedstawiciel Tunisu.

„Kraje, które w ciągu selek lat były nie­
podległe, stały się teraz po prostu garm
zonowymi miastami wojsk amerykańskie!
— stwierdza przedstawiciel Kolumbii.

„500 tysięcy robotników i chłopów mo

jego ktaju jest więzionych w obozach kon

centracyjnych Brytyjscy najeźdźcy nisz

czą nasze urodzaje bronią chemiczną —

mówi przedstawicielka Malajów, Czan

Suad-hong. Czterystu skazanych na karę
śmierci greckich patriotów wysłało z wię­
zienia na.Korfu orędzie do. Kongresu.

Z frankistowskiej Hiszpanii nadszedł

wysłany do Kongresu przez księdza list

podpisany przez tysiące Hiszpanów wal­
czących przeciwko faszyzmowi.

Czyż można przerwać tę dyskusję? Czy

Z obrad
*

Kongresu Narodów

w Wiedniu

W dniu 14 grudnia 1952 r. licz estnky Kongresu Narodów w O
bronie Pokoju zgotowali gorącą I długotrwałą owację przedstawi­
cielce bohaterskiej Korei — Kim Jen-sun.

Foto specjalny wy alannik CAF — Zygm. Wdowiński

Władze francuskie
gwałcą w Maroku

podstawowe zasady Karty NZ

Przemówienie wicem. Naszkowskiego
w Komisji Politycznej

NOWY JORK
W czasie dyskusji w Komisji .Politycznej Zgromadzenia

Ogólnego NZ nad sprawą Maroka przemawiał delegat
Polski wiceminister spraw zagranicznych Marian Nasz-
kowski, który stwierdził m. in.:

W chwili, gdy obradujemy tu

nad sprawą marokańską, Maro­
ko jest widownię najbardziej mo­
że okrutnych represji ze wszyst­
kich akcji, których władze fran
cuskie dopuściły się w tym kra­
ju.

Brak jest dokładnych danych,
bo policja francuska stara się,
aby nie przedostały się one na

zewnątrz, tym niemniej wiado­
mo, że jest co najmniej kilku­
dziesięciu zabitych, kilkuset ran­
nych, aresztowano działaczy róż­
nych ugrupowań politycznych i
marokańskich związków zawodo­
wych, że w akcji ze strony fran­
cuskiej biorą udział czołgi i sa­
moloty.

Sytuacja ta dowodzi wyraźnie,
że władze francuskie gwałcą w

Maroku podstawowe zasady Kar­
ty NZ.

Naród polski odnosi się z sym­
patią i ze zrozumieniem do słu­
sznej walki wyzwoleńczej ludu
Maroka. Delegacja polska uwa­
ża, że nasza organizacja, zgod­
nie z duchem i literą Karty NZ,
jest powołana do podjęcia kon­
kretnych decyzji w tej sprawie.

Nie chodzi o papierowe i do

niczego konkretnego nie zobo­
wiązujące deklaracje w rodzaju
tych, które większość komisji u-

chwaliła w sprawie Tunisu. Cho­
dzi o takie postanowienia, które

miałyby realny’wpływ na zmia­
nę obecnej sytuacji w Maroku,
zagrażającej pokojowi i bezpie­
czeństwu międzynarodowemu,
chodzi o postanowienia, które

stanowiłyby poparcie dla narodu

marokańskiego w jego sprawie­
dliwej walce.

można ograniczyć listę mówców zapisa­
nych do głosu? Nie, nie można. I prezy­
dium. Kongresu zdecydowało, że dyskusja
ogólna toczyć się będzie dalej, ponieważ,
jak wyraziła się delegatka belgijska, Isa-
belle Blume, Kongres w Wiedniu — to u-

szy świata. Z Wiednia rozlega się na ca­
ły świat głos narodów walczących o pokój
i niezawisłość narodową. W Wiedniu po­
rozumiewają się narody na temat najsku­
teczniejszych metod walki z ustrojem woj­
ny i wyzysku.

Powszechna jest świadomość, kto Jest

głównym wrogiem narodów. Wszyscy
mówcy wskazują na imperializm amery­
kański jako główne źródło naprężenia sy­
tuacji międzynarodowej i główne źródło
ucisku narodów. I aczkolwiek wnioski nie­
których delegatów są czasem naiwne, ale

jakąż wymowę ma ta jednomyślność w

ocenie zbrodniczej działalności monopoli­
stów amerykańskich.

Tak np. jedna z przedstawicielek naro­
du włoskiego, Alexandra Piaggio, należą­
ca do partii de Gasperiego, zaproponowała
aby narody Europy zachodniej pod prze­
wodnictwem Wielkiej Brytanii rozpoczęły
yalkę przeciwko okupacji amerykańskiej,
tagubiona w gąszczu imperialistycznych

oszczerstw i fałszerstw oraz w gąszczu
szalbierstw rządów zachodnio • europej­
skich, wysługujących się amerykańskim
monopolistom, delegatka włoska łudzi się,
że tacy ludzie, jak Churchill, Pinay, czy
de Gaspeti jeszcze nie całkowicie wyzuci
są, z jakichkolwiek uczuć narodowych.

Jest niewątpliwe, że obradv«Kongresu
Wiedeńskiego, będą tym skalpelem, który
zdejmie resztę bielma z oczów Alexandrv

Piaggio Uczynią to setki milionów ludzi

miłujących pokój i wolność, reprezentowa­
ne na Kongresie w Wiedniu.

St. Wolski

Obrońcami pokoju
stały się narody!

Na posiedzeniu Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju w to­
ku dyskusji nad pierwszym
punktem porządku dziennego
znany pisarz radziecki Ilja E-

renburg wygłosił przemówienie,
w którym oświadczył:

Wielkie rzeki zaczynają sie niepostrze­
żenie jak małe strumyki: rosną one,

wzbierają, wlewają do nich swe wo­
dy setki innych rzek i strumieni; wielkie
rzeki przecinają kontynenty, łączą kraje,
przeobrażają życie milionów ludzi. Ruch

w obronie pokoju rozpoczął się w głębi
oburzonych serc, szybko się rozrósł, prze,
ciął nasze stulecie, połączył narody. Hi­
storia nie znała dotychczas takiego ruchu.

Wysokie zgromadzenie, przed któryn^mam
zaszczyt przemawiać, nie reprezentuje
zwolenników takiej czy innej idei, nie re­
prezentuje rządów, obłudnych i przypad­
kowych w szeregu krajów. Nie, jest t>

Kongres Narodów różniących się sposo­
bem życia, wyznających różne ideały, ale

pragnących bezwzględnie zagrodzić dro­
gę wojnie.

Wysłuchaliśmy tu głębokich 1 płomien­
nych przemówień przedstawicieli tych kół.
które do niedawna stroniły od nas. W

imieniu delegacji radzieckiej pragnę ser­
decznie powitać tych przedstawicieli.

Jako pisarz, który winien wsłuchiwać

się w najcichsze drgnienia serca człowie­
czego, jako człowiek, który przeżył dwe

wojny światowe, który widział zbyt wie­
le nieszczęść i ruin, pragnę powiedzieć
muśimy uczynić wszystko, co w naszej
mocy, więcej niż naszej mocy, byleby tyl­
ko uratować pokój!

'

Przeczytałem niedawno oświadczenie
senatora amerykańskiego Styłesa Bridge-
sa, powiedział on: „Wojna w Korei rre

jest po prostu wojną w Korei, jest to woj­
na światowa. Walki w Korei są tylko jej
najbardziej widomym przejawem- Trzecia

wojna światowa nie jest sprawą przyszło­
ści. Wojna ta już. się rozpoczęła. Rozpo­
częła się ona nawet przed zakończeniem

drugiej wojny światowej. Trzecia wojna
światowa jest najdłuższą wojną ze wszy­
stkich... Znajdujemy się w stanie wojny i

prawdopodobnie pozostawać będziemy w

stanie wojny przez wiele lat. Prezydent,
którego wybraliśmy, będzie prezydentem
czasu wojny. Nasza ekonomika pozostanie
ekonomiką wojenną... O ile mi wiadomo,
żaden cieszący się autorytetem reroblika-

nin czy demokrata, generał czy admirał

nie ma planu zakończenia tej wojny- Nie

możemy przerwać -tej wojny na innych
warunkach niż zwycięstwo w Skali św a:

towej". Senator Stylus Bridges dodaje.
,,O ile mi wiadomo, powyższy punkt wi­
dzenia ,w sprawie wojny podzielają gene­
rałowie Eisenhower, Bradley i Mac Ar­
thur, jak również najwybitniejsi przywód
cy polityczni". Nie wiem, jakie są wiado-
nibści senatora Bridgesa w zakresie hi­
storii i jaką wojnę przepowiada on ludz­
kości: siedmioletnią, trzydziestoletnią czy
też stuletnią — jedno wszakże j.est bez­
sporne — jeśli ma on słuszność, że ża­
den cieszący się autorytetem republika­
nin czy demokrata, generał czy admirał
nie ma planu zakończenia wojny, to pano­
wie ci w każdym razie mają mnóstwo pla­
nów przedłużenia i rozszerzenia wojny.

Dawniej usprawiedliwiano wojny inte­
resami narodowymi, naruszeniem suwe­
renności państwa, obrazą jego honoru, —

nawet bandyckim najazdom towarzyszyły
słowa o godności narodu. Dzisiaj jest i-

naczej — od narodów żąda się, aby były
gotowe do wojny me w imię interesów

narodowych, lecz wbrew interesom na­
rodowym. .

Jeśli dawniej ludziom wmawiano, że

będą niusieli złożyć swe życie w ofierze,
aby obronić niezawisłość swego państwa,
to obecnie mówi się im, że muszą zrezy­
gnować z niezawisłości swego państwa
tylko w tym celu, aby później złożyć w

ofierze swe życie. Przypomina to szaleń­
stwo, ale jest to jednak program tych
właśnie ludzi, o których mówi senator

Styles Bridges.
Władcy kraju, którego samodzielna e-

gzystencja rozpoczęła się od ogłoszenia
deklaracji niepodległości, występują obe­
cnie przeciwko niepodległości innych
krajów, utrzymując, że „pojęcie suweren­
ności jest przestarzałe i nie odpowiada
wymogom naszych czasów".

Nie będę mówił o walce niepodległoś­
ciowej narodów Azji • i Afryki. Wielkie

narody, twórcy starożytnych kultur, po­
zbawione w imię rzekomego postępu pra­
wa do postępu, ocknęły się obecnie z_ le­
targu. Przykład Chin — jednej z kole'bek

cywilizacji ludzkiej — jest porywającym
przykładem nie tylko dla ich sąsiadów,
lecz również dla dalekiego Tunisu.

Walcząc o swą niezawisłość narody
Azji i Afryki walczą tym aamym o bra­
terstwo wszystkich 'narodów, o pokój.
Chcę mówić o sytuacji państw, i których
wiele, mając własne kolonie, zapoznaje
się obecnie z jarzmem kolonizatorów, —

chcę mówić o losie państw, których suwe­
renność wszyscy uznają, ale bynajmniej
nie wszyscy respektują.

Można by zadać'mi peanie, dlaczego
delegat radziecki mówi o tym, co przede
wszystkim dotyczy krajów Europy za­
chodniej i Ameryki Łacińskiej. Jest wiele

przyczyn, które skłaniają mnie do zabra­
nia głosu w tej sprawie. Władcy wa­
szyngtońscy, pozbawiając państwa Euro­
py zachodniej i Ameryki Łacińskiej nieza­
wisłości, wymachują niezmiennie strasza­
kiem agresji radzieckiej. Mówią oni, że

jeśli Anglicy muszą żyć skromniej i za .

chowywać się bardziej ulegle, jeśli Fran­
cuzi i Włosi muszą przekształcać swe

prastare miasta, drogie całej ludzkości,
w bazy wojsk cudzoziemskich, jeśli mała,
pracowita Dama musi stać się lotniskiem
dla „latających twierdz", jeśli republiki
Ameryki Łacińskiej muszą dostarczać

swemu północnemu sąsiadowi nie tylko
surowców, lecz również mięsa armatnie­
go, — to tylko dlatego, że my, budowni­
czowie Kanału Wołga—Don, my, którzy
wznosimy gigantyczny mur zieleni prze-

I Przemówienie llji Erenburga I

na Kongresie Narodów
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ciwko gorącym wiatrom wschodnim, my,
którzy obroniliśmy Stalingrad i odbudo­
waliśmy go, czynimy rzekomo zamach

na winnicę Francji, na zabytki Rzymu,
na to co pozostało z wolności 1 dumy An­
glii, a nawet na kawę Brazylii I saletrę
Chile. Jakżeż więc ja, delegat radziecki,
nie mam podjąć próby ujawnienia ohy­
dnej gry ludzi, którzy podporządkowując
sobie i poniżając cale narody, zapewma-
ją, że za wszystko, co się dzieje odpo­
wiedzialni są Rosjanie? Jest jeszcze je­
dna przyczyna, która zmusza mnie do po­
ruszenia sprawy niezawisłości narodowej
państw Europy zachodniej: my, spadko­
biercy kultury rosyjskiej, od dawni już
ściśle związanej z kulturą innych krajów
Europy, nie możemy bez bólu, bez oburze­
nia patrzeć na zubożenie, poniżenie wiel­
kich i słynnych narodów naszego konty­
nentu.

Ludzie, którzy czynią zamach na suwe­
renność narodową Włoch, Francji, Belgii,
Danii, Norwegii, republik Ameryki Ła­
cińskiej, usiłują przedstawić ofiary jako
współwinnych. Nie tylko utrudniają oni

stosunki kulturalne i. ekonorriiczne, lecz

również szkalują dobre imię narodów.

Należy temu położyć kres. Chcę głośno
oświadczyć, że my, ludzie radzieccy, ni­
gdy, przenigdy nie postawimy znaku ró­
wności między zbrodniarzami a ich ofia­
rami!

Można by napisać całe tomy o inge­
rencji Stanów Zjednoczonych w wewnę­
trzne spraWy państw Europy zachodniej
i Ameryki Łacińskiej. Ambasadorowie
Stanów Zjednoczonych zachowują s:ę jak
narniesti.icyl Jeśli w Anglii przestrzega­
ne są jeszcze pewne pozory, przyzwoitości,
to w innych krajach dyplomaci i gene­
rałowie amerykańscy nie utrudniają sobie

życia względami etykiety. Cala prasa

grecka z oburzeniem pisała o jawnym
wtrącaniu się ambasadora amerykań­
skiego do kampanii wyborczej. Jednakże

przedstawiciel departamentu stanu uzna!

za wskazane niezwłocznie wyrazić swą
solidarność z ambasadorem. Jeśli chodzi

o Holendrów, to nie mają oni nawet pra­
wa oglądania sztuk teatralnych, które

'm się podobają.
Niedawno ambasador USA zgani!

kilku „dostojników", którzy ośmielili

się pójść do teatru, nie uzgodniwszy
tej skrawy z ambasadą amerykańską.
„United States News and World Rę?
port" donosi, że We Włoszech Ameryka­
nie anulowali zamówienia udzielone pe­
wnej fabryce narzędzi- precyzyjnych, po­
nieważ wśród robotników tej fabryki są
komuniści.. Jak wiadomo, wśród robotni­
ków włoskich jest bardzo mato ludzi, któ­
rych Amerykanie mogliby uznać za „per­
sona grąta". Przedstawiciele Stanów Zje­
dnoczonych chcą zatem, aby Włosi prze­
stali być Wiochami. Ingerencja w spra­
wy innych państw przybiera niekiedy
charakter, który trudno nazwać dyploma­
tycznym. Wszyscy pam'ętają o wyasygno­
waniu 100 milionów dolarów na popar­
cie dywersantów w Związku Radzieckim

i w krajach demokracji ludowej. Ale tego
rodzaju działalność uprawia się również

na, zachodzie. Premier Hesji potwierdził,
że banda morderców, która zamierzała
zlikwidować wielu socjaldemokratów i li­
berałów, została zorganizowana przez a-

merykańskie władze okupacyjne.
Były ambasador USA w Argentynie p.

Braden oświadczył przed miesiącem: „W
istocie rzeczy Stany Zjednoczone bez

przerwy ingerują, świadomie I nieświa­
domie, w sprawy innych krajów... Inge­
rencja w formie propagandy, nacisku dy­
plomatycznego czy ekonomicznego, za­
straszania czy też stosowania siły, upra­
wiana będzie prawdopodobnie dopóty, do­
póki natura człowieka nie ulegnie zmia­
nie. .“ Pozwolę sobie zauważyć, że cho­
ciaż głęboko wierzę w znaczenie właś­
ciwego wychowania, nie sądzę, by naro­
dy świata mogły czekać, dopóki natura

p. Bradena i jego zwierzchników ulegnie
zmianie. Reedukacja tych panów wymaga
dziesięcioleci; ale jeśli trudno ich czegoś
nauczyć, to można ich chwilowo oduczyć
zachowywania się w gościnie jak u siebie

w domu. -

Ingerencja, o której mówi p. Braden,
przybiera coraz bardziej jawny charak­
ter.

Nie ma potrzeby mówić tu o krajach
Ameryki Łacińskiej, albowiem nawet sto­
sunkowo uprzywilejowani i wyróżniający
się zimną krwią Anglicy nie wytrzymali.
„Economist" pisze: „Państwa nie mogą
być sojusznikami w dziedzinie politycznej
i militarnej, jeśli podrzynają sobie wza­

jemnie gardło w dziedzinie wymiany
handlowej".

W niedawnych przemówieniach prezy­
denta Republiki Francuskiej, jak również

b. premiera p. Flerriot nrzebijal niepokój,
jaki ogarnął najrozmaitsze koła Francji.
Publicysta francuski p. Lavergne w „An-
nee politiąue et economique“ kreśli nastę­
pujący obraz: „Nasi „federaliści" zręcznie
kłamią określając mianem Europy to, co

stanowi zaledwie zachodnią połowę na­
szego kontynentu. Gdyby nam w najmniej­
szym bodaj stopniu zależało na prawdzie,
mówilibyśmy o rozdartej i podzielonej Eu­
ropie zamiast tego, by głośno powtarzać
zakłamane słowa o /jednoczonej Euro­
pie"... Wystarczy przejechać przez kraje
Zachodu, bądź też zatrzymać się we Fran

cji, Niemczech, we Włoszech, w krajach
Beneluzu, w Danii, w Norwegii, a nawet

w Anglii, aby' spostrzec, że wszystkie te

kraje znajdują się pod prawdziwym pro­
tektoratem amerykańskim... Ale jutro, gdy,
rozlegnie się ogłuszający szczęk broni

Wehrmachtu, protektorat przyjmie w rze­
czywistości nową formę: nad nieszczęsną
Europą rozpościerać się będzie władza

niemiecko-amerykanska, albowiem naj­
skrytszym marzeniem wielkorządców ame-

r”kańskich, których zaślepia walka prze­
ciwko Moskwie, jest przekazanie spadko­
biercom i uczniom Hitlera takiej Samej
potęgi, jaką miał przywódca nazistów".

Pamiętamy obelżywe i niezasłużone sło­
wa o Francji i o narodzie francuskim,
jakie wypowiedział generał Eisenhower.

Pamiętamy oburzającą opinię o Włoszech
dziennikarza przydzielonego «do admirał*

Carneya, opinię, w której ożyło niewy­
bredne słownictwo Berchtes"ae<.n .

W Europie nazywa się niekiedy Stany
Zjednoczone „wujaszkiem Samem". Łączy
się to raczej z myślą o kabzie wzbogaco­
nego krewnego, aniżeli o jego dojrzało­
ści duchowej. Czy nie przypomina to bar­
dziej bratanka, który nie dokończył nauki,
a już się wyemancypował?

Mówiąc to, nie chcę bynajmniej obrażać

narodu Stanów Zjednoczonych. Jest to

naród zdolny, energiczny i pracowity. Al?

Amerykanie nie mają poza sobą długiej
historii, a więc i doświadczenia i — jak
widzimy — z pożałowania godną łatwor

ścią dają się oszukiwać. Zbyt wielu z nich

wierzy, lub chce wierzyć, że napalm bro­
ni godności ludzkiej, że mieszkańcy stanu

Alichigan lub Oklahoma istotnie pomaga­
ją nieszczęsnym paryżanom i rzymianom
i że redaktor gazety w mieście Oxfcrd

(stan Mississippi), który słyszał piąto
przez dziesiąte o Szekspirze, a który za­
licza Darwina do „czerwonych", ratuje u-

niwersytet z prawdziwego Oxfórdu od

„barbarzyńców wschodnich".
Jednakże naród amerykański’ Zaczyna

sam odczuwać ciężar wojny, krew Korei.

Władcy Ameryki zrobili wszystko, by prze­
szkodzić wielu obywatelom tero kraju, w

przyjeździe na Kongres Narodów. Ale.jaą
słusznie powiedział nasz drogi przewod­
niczący Fryderyk Joliot-Curie, idee po­
dróżują bez wizy. Prawda o Kongresie
Narodów dotrze do milionów Ameryka­
nów. Dowiedzą się oni, że zebraliśmy s.ę

tutaj nie po to, by. wvrządzić narodowi a-

m.rykafiskiemu szkodę duchową albo ma­
terialną, lecz tylko po to, by spróbować
zapobiec wojnie. AAiliony Amerykanów do­
wiedzą się, że naród radziecki nie chce

ani ich ziemi, ani ich bogactw, ani ziem

ich sojuszników, że nie knuje on nic prze­
ciwko „amerykańskiemu sposobowi życia",
że zgadza się na pokojowe współżycie z.każ­
dą Ameryką, niezależnie od tego, jakich
prezydentów wvbierze ona sobie, jal :e

porządki, jej odpowiadają, co. właśnie Wy--
daje się jej ideałem istnienia ludzkiego.
Wcześniej lub później naród amerykański
wyjdzie z odosobnienia, wyzwoli się od

potwornego koszmaru, który u jednych
wywołany został .manią wielkości, u in­
nych zaś manią prześladowczą.

Kongres Narodów zebrał się w dniach,
Tt.ereniarhy pra\X>o iiazwać dniami wiel-

kiegó przełomu. Władcy Ameryki zaczy­
nają rozumieć, jak dalece nierealne są
ich marzenia o panowaniu nad światem.

Dyrektor „International News Service"
donosi z Paryża: „Zaufanie do USA jzico
do kierowniczej siły w sprawach między­
narodowych spadlo obecnie na najniższy
poziom... Nawet szefowie rządów biorą
udział w stwarzaniu nastrojów antyame-
rykańsklch".

Czasopismo „American Alercury". obar­
cz,a cala winą zwolenników neutralności.

Według niego, „Europie zachodniej za­
grażają bardziej neutraliści niż komu: t-

ści“- Rzecz jasna, że gdy wojownicz" A-

merykanin mówi o niebezoieezciistv. u ., d.a

Europy zachodniej, nie trzeba rozumieć

go dosłownie. „American Alercury" .zanie­
pokojony jest tym, że od •skuiąc rozsądek
Europejczycy zagrażają panowaniu ame­
rykańskiemu.

Mogą być rozbieżności między nami a

neutralislami w pojmowaniu ogólnych
zadań walki o pokój, z chwilą jednak, gdy
neutraliści występują przeciwko siłom a-

gresji, witamy ich i popieramy, idziemy
wraz z nimi. Czyż nie jest pouczająca
walka neutralistów zachodiro-niemiec-
kich? Rozpoczęła się ona od tego, że pa­
trioci niemieccy oświadczyli pod adresem
sił wojny: „Bez nas!". Doprowadziła ona

neutralistów nienreckich do tego, że mó­
wią obecnie siłom pokoju: „Jesteśmy z

wami",
Neutralizm — to jeszcze jeden objaw

walki narodów Zachodu o swą niezawis­
łość. Mit groźby radzieckiej skonał nie­
sławną śmiercią. Znany dziennikarz a-

merykański Eippman pisze: „Narody Eu­
ropy i rządy wierzą rządowi radzieckie­
mu, gdy mówi on, że Armia Czerwona nie

napadnie na nich.

Przekonanie to leży u podstaw progra­
mu oporu paktowi atlantyckiemu i jest
głównym źródłem oburzenia przeciwko
nam-" Czasopismo „Observateur" mówi,
że obecnie, w końcu 1952 r., burżuazja
francuska myśli inaczej niż przed pięciu
laty; nie wierzy ona już w możliwość „na­
jazdu ze wschodu" i powstaje przeciwko
dyktatowi amerykańskiemu. W ostatnim

roku wiele rzeczy na świecie uległo zmia­
nie. Właśnie dlatego'w Wiedniu mógł że­
brać się nie Kongres Obrońców Pokoju,
lecz o wiele szersze zgromadzenie —

Kongres Narodów. Tak jest, obecnie o-

brońcami pokoju stały się nie partie, nie

poszczególne kierunki, nie ruchy, lecz na­
rody!

W imieniu delegacji radzieckiej propo­
nuję, by wysoki Kongres potwierdził nie-
pozbywalne prawo wszystkich ludów do

niezawisłości narodowej, do prawa życia
na swoją modłę, bez podporządkowania
się obcym wskazówkom. Belgijski lub

gwatemalski. czy irański sposób życia za­
sługuje na takiż szacunek jak amerykań­
ski sposób życia. Narody różnie myślące
mogą pomagać sobie nawzajem, mogą
wymieniać książki i odkrycia, surowce i

produkty. W tym celu należy przestrzegać
zasady wzajemności i uznać równość

wszystkich suwerennych państw, należy
zapewnić bezpieczeństwo wszystkich
państw przez zawarcie paktu wielkich mo­
carstw, zlikwidowanie różnych agresyw­
nych bloków, przestrzeganie istniejących
układów o przyjaźni i pomocy Wzajemnej
oraz przez powrót Organizacji Narodów

Zjednoczonych do zasad, które leżały u iei
kolebki. J1
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Julian Lipski
zóst. dyrektora do spraw bytowych w ZPB Newe Huta

Ważne, bo dotyczy zaopatrzenia
budowniczych Nowej Huty

GAZETA KRAKOWSKA

Wyrazem
troski partii i rzą­

du o sprawne zaopatrzenie
klasy robotniczej była de­

cyzja utworzenia Oddz:ałów Za­
opatrzenia Robotniczego. Pełna
fnnżliwość wykorzystani boga
tych doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego i w tej dziedzinie spo­
wodowała, iż w większości wy­
padków Oddziały Zaopatrzenia
Robotniczego, już w początkach
swej działalności, odniosły nie-

mąło sukcesów.

.y Działające do niedawna na po­
szczególnych budowach czy czo­
łowych obiektach Planu 6 letnie­
go placówki spółdzielcze i MHD

nie mogły w pełni gwarantować
odpowiedniego zaopatrzenia. Na­
tomiast oparte na pełnym we­
wnętrznym rozrachunku gospo­
darczym OZR-y, związane rów­
nocześnie ściśle ze swoim ma­
cierzystym zakładem pracy, pod­
legające przy tym szerokiej kon­
troli. społecznej pozwalają na

stworzenie'warunków dla znacz­
nie lepszego zaopatrzenia robot­
ników.

Nasza czołowa budowa Planu

6-letniego, budowa Kombinatu

Nowa Huta — wymaga szcze­
gólnej troski w sprąwach byto­
wych, wymaga stałej troski, o za­
pewnienie sprawnej dystrybucji
tówarowej wśród załogi. Budo­
wa Kombinatu. Nowa Huta po­
stawiła więc przed powstałym w

sierpniu br. Oddziałem Zaopa­
trzenia Robotniczego przy Zje­
dnoczeniu Przemysłowym Budo­
wy Nowej Huty zadania bardzo

poważne, o zasadniczym znacze­
niu dla poprawy warunków by­
towych załogi budowniczych
Kombinatu,

Działalność OZR rozpoczęto
od przejęcia kilku sklepów od
PSS i MHD, oraz kilku stołó­
wek od PSS. Dziś nasz Oddział

Zaópati-zenia Robotniczego po­
siądą 22 sklepy-bufety, b stołó­
wek, 2 bary mleczne, 1 punkt
Usługowy (szewski),. 2 majątki,
prowadzi tucz około 70 świń —

zaopatruje wielotysięczną załogę
budowniczych Kombinatu, pracu­
jących na wszystkich jego odcin­
kach, w podstawowe artykuły
spożywcze: pieczywo, wędliny,
napoje i w znaczne; ilości atrak­
cyjnych towarów przemysło­

Śladem
naszej krytyki
W nr 239 „S. K .‘ lamioiciliśmy

na marginesie listów i korespen
,«encji artykuł ,.O sprawach płac i

prćmii, eraz niektórych hiurekra-
lath-. W aOpowietfzi ołriymaliź-
any wyjaśniania Jaworinlckloge
Fisckry iłowego Zjednoczenia Bu.

Mawianego, w którym stwierdza

ełió, io wytknięte przez ksrespon
den ta niedociągnięcia nia były ta­

jemnicą dla JPZB.

Tym wiąe gorzej, bo skoro było
wiadoma, to jest źle z wypłaca-
niśbr płat I premii trzeba było
niezwłocznie zagadnienia to uregu-
lawaś. Tłumaczenie opóźnień w

wyplecie premii opieszałością kie­
rowników budów w sporządzaniu
rachunków przejściowych, stano­
wiących podstawą do ustalenia

wartości wykonanej produkcji,
jest zrzucaniem winy | odpowie,
dzialneści ńa funkcjonalnie podle-
gła sobie ogniwa. Czy jednak słu­
sznie? I ezy fakt ten nie obciąża
wobec tego podwójnie dyrekcji
JfłZB?

Bohrze, te dyrekcja JPZB przy,

znajś nam racją w sprawia bu­
dzącego wiele wątpliwości stanu

hótaii pracowniczych, zwłaszcza,
te w uznaniu słuszności naszej
krytyki, hotele miały byś odpowie­
dnie przygotowano de warunków

zimowych jut na dzień 15 paź­
dziernika br.

Nie pazostaje wobec tego nie In.

ńźgo Jak tylko oczekiwać rychłej
wiadomości, te i zagadnienie pro
miewania zostało również należy­
cie rozwiązane.

Nowe wzory tkanin

ukażq się na rynku
W Łodzi odbyła sią ostatnie

konferencja, na której zebrani za­

poznali sią z nowym asortymen­
tem tkanin wełnianych na rok

1(51. Bogato przedstawia sią asor­

tyment tkanin płaszczowych oraz

tzw. tkanin typu flanelowego
przeznaczonych specjalnie na o-

dzież damską. Na wniosek Centra­
li Tekstylnej, która badała potrze­
by rynku przy pomocy szeregu an­
kiet przeprowadzanych w czasie

sezonowych wystaw ■ kiermaszy,
przemysł wełniany opracował no­
wo wzory materiałów.

Ouia zainteresowanie wywołały
tkaniny ezesankowo-jedwabne (ko-
lorowo-tkane) o pięknych pastele
wych barwach oraz tkaniny typu
samodziałowego. Ceny tych tka­
nin, lepszych Jakościowo od mate­
riałów produkowanych systemem
chałupniczym, bądą przystępne
Materiały te ukażą sią na rynku
W ciągu najbliższych tygodni.

W uspołecznionych placówkach
handlu tekstylnego rozpocznia sią
wkrótce również sprzedaż bardzo

trwałych tkanin bawełniane zgrze

bnyeh.
W pierwszych miesiącach 1953 r.

poważnie wzbogacony zostanie

także asortyment towarów wełnią
nych dla dzicel I młodzieży Bądą
ta tkaniny na płaszczyki, ubran­
ka ehłopiąco I na sukienki dla

dziewcząt, wielo- | Jednobarwne.

wych. Dziś robotnik Kombinatu

wie, że na swym odcinku pracy
rtia gwarantowany posiłek ze

strony OZR. Dziś robotnik Kom­
binatu, jadąc do pracy na kupio­
nym w OZR rowerze, czy też

słuchając audycji radiowej przy
głośniku zakupionym na raty w

tymże OZR, zdaje sobie jeszcze
lepiej sprawę z dokonanych
przemian politycznych i gospo­
darczych w naszytji kraju — wi­
dzi, że jego wysiłek przynosi mu

w efekcie również i poprawę je­
go bytu. Widzi robotnik, że OZR

spieszy mu z pomocą czy to

przez uruchomienie ruchomego
baru mlecznego, czy też nocnych
punktów Zaopatrzenia w wędli­
ny, napoje, kanapki czy nawet o-

biady.
Osiągnięcia OZR są bezsprze­

cznie duże, nie brak jednak w

naszej pracy wciąż jeszcze bar­
dzo poważnych niedociągnięć 1

błędów. Przede wszystkim wśród

pracowników OZR — tak W te­
renie jak i w biurze — brak je­
szcze pełnego zrozumienia, że od

dobrej ich pracy zależy sprawne
zaopatrzenie robotników — bu­
downiczych Nowej Huty. Kadry
OZR nie są szkolone, stąd też

częsta ich niefachowość, niewła­
ściwe podejście do klientów.

Ujawniono też szereg wypad­
ków nieuczciwości, jak np. przy
dostawie towarów czy też przez
spowodowanie mank sklepowych.

Plany operatywne na placów­
ki dostarczane są za późno, stąd
nie są mobilizujące.

W niektórych stołówkach wciąż
jest brudno, posiłki wydawane
nierównomiernie, często dania są
nieurozmaicone (brak np. do po­
siłków przecieru pomidorowego
— a równocześnie z winy ogrod­
nika w resztówce Sledziejówice
w jesieni pomidory masowo się
psuły).

Są i inne braki •— takie jak
np. wadliwe ustawienie pracy w

księgowości. Aśają też często
miejsce zakłócenia w systematy­
czności dostaw towarowych,
przede Wszystkim, gdy chodzi o

pieczywo, mleko i. wędliny.
Gdzie tkwią przyczyny tych

braków? Tkwią one. w samym
OZR, tkwią i. poza nim.

Bajka czy
widny oz?/ obywatel Jan

1 LEŚ zamieszkały w Byczy­
nie kolo Chrzanowa ma syna.

Ale przypuśćmy, że ma. Przy­
puśćmy, że jest to jeszcze taki

bardzo nieduży syn, co najwy­
żej pięcioletni i przypuśćmy
dalej, że zgodnie z prawami
swego wieku lubi słuchać ba­
jek.

A w takim razie jakże w to

wątpić, że ob. Leś jako dobry
ojciec nie odmawia dziecku tej
przyjemności i że coraz bar­
dziej zachodzi w głowę, jakby
tu wzbogacić swój repertuar
skoro „Jasia i Małgosię",
„Czerwonego Iiap^irka" itp,

tradycyjne bajki synek zna już
na pamięć i nie chce ich już
więcej słuchać. Któregoś jednak
wieczoru ob. Jan Lei zamiast

jak zwykle chwilę się zastana­
wiać, i Zamiast jak zwykle wo­
bec wyczerpania pomysłów opo­
wiedzieć w końcu synkowi któ­
rąś z wielu podobnych do sie­

bie bajek zaczął bez zastana­
wianiu się, Zaczął całkiem z in­
nej beczki, zaczął tak:

„Była sobie raz bardzo brzyd­
ka i bardzo dżdżysta jesień. Po

rozmokłych, błotnistych dro­
gach z trudem tylko poruszały
się chłopskie wozy, a pieszo to

już mało kto miał odwagę cho­
dzić. Toteż zamarła i praca w

polu a w domach przybyło lu­
dziom smutku na twarzy.

Ale nie dlatego, że świat po­
grążył się w deszczu i błocie,
bo któż zwłaszcza na wsi do te­
go nić przywykł. To buty, wy­
sokie gumowe buty, a właści­
wie nie tyle same buty ile ich

brak przyprawiał ludzi o takie

zmartwienie.

Oj, widać bardzo dużo i gło­
śno nmsieli wzdychać do tych
butów, bo aż za siedmioma gó­
rami, ta siedmioma rzekami,
bo aż w dalekim Radomiu i je­
szcze dalszej Bydgoszczy było
słychać.

Nie inaczej, gdyż oto na od­
głos tych westchnień któregoś
dnia włtfśnie etantiąd, z dale­
kiego Radomia i jeszcze dalszej
Bydgoszczy przywędrował do

Byczyny kolo Chrzanowa cel

westchnień i marzeń wszystkich
jej mieszkańców — piękne, wy­
sokie, gumowe buty.

Nie wiadomo skąd i jak, na­
stępnego dnia wszyscy już o

tym wiedzieli, wszyscy wiedzie-

Personel OZR jest nieliczny I

niedoświadczony jeszcze, a brak
mu doslatecznej pomocy ze stro­
ny Zjednoczenia, Zarządów, czy
poszczególnych organizacji spo
łecznych. Do niedawna towarzv

śze z transportu ZPB nie mogli
np. zrozumieć, że samochody

jadące po pieczywo czy wędliny
dla OZR nie są „stratą dla* pro­
dukcji", że winny być one czy­
ste, że winny rozpoczynać pracę
punktualnie. Punkty zaopatrze­
nia są przeznaczone dla wszyst­
kich robotników Kombinatu, stąd
nie powinny mieć miejsca takie

fakty jak np. ten, że w sklepie
na terenie ZB-1 pracownicy
ZRIW nie mogli z powodu sprze
ciwu rady zakładowej ZB-1 ku­
pić sobie chleba. Komisje kon­
troli sklepu czy stołówek w po­
szczególnych zarządach nie

działają dość aktywnie Rady za­
kładowe zdają się ich znaczenia
nie doceniać. Wyjątek stanowiły
obiekty, gdzie kierownictwo czu­
je się współodpowiedzialne z

OZR za zaopatrzenie swoich lu­
dzi. Stąd właśnie tam dzięki
współpracy kierownictwa z OZR

mamy poważną poprawę w zao­
patrzeniu pracowników.

Jakie są nasze plany na przy­
szłość?

W najbliższym okresie OZR

pragnie ustabilizować zaopatrze­
nie, osiągnąć poprawę jakości po­
siłków w stołówkach, przeprowa­
dzić wzmożenie tuczu,, chce uru­
chomić kilka punktów usługowych.
Urzeczywistnienie tych zamie­
rzeń wymagać będzie nie tylko
poprawy form pracy całego per­
sonelu OZR, ale również pełne­
go poparcia ze strony wszystkich
instancji Zjednoczenia. Pewną
jest rzeczą, że konieczna będzie
także większa niż dotąd pomoc
ze strony Komitetu Zakładowego
PZPR, organizacji społecznych
i rad zakładowych. Wzmożony
wysiłek pracowników Oddziału

Zaopatrzenia Robotniczego, po­
łączony z pomocą ze strony Zje­
dnoczenia i organizacji społecz­
nych i politycznych, przyspieszy
osiągnięcie zasadniczego celu
działalności OZR przy ZPB NH,
to jest sprawne i rzetelne zao­
patrzenie załogi budowniczych
Kombinatu.

nie bajka?
K, że za jedne 69 zł mogą stitć

się właścicielami przedmiotu
swoich pożądań, uwalniając się
raz nareszcie z niewoli deszczu
i błota.

1 tak się też stało. Cóż to

była za radość w całej Byczy­
nie. Cieszył się tatuś i ob. JUR­
KIEWICZ i ob. RAZIARZ i

wielu, wielu innych. No, teraz

nie straszne nam żadne bioto,
ani najgorszy deszcz, skoro ma­

my takie wspaniałe gumowe bu­
ty — mówili z zadowoleniem
do siebie... i poszli w butach na

bioto.

Chodzili tak jeden, dwa, trzy
dni, a im dłużej chodzili, tym

mniej im było do śmiechu. Tym
mniej było do śmiechu tatusio­
wi, ob. Jurkiewiczowi, ob. Ra-'

ziarzozci i wielu, wielu innym,
a wszystko znowu z powodu
tych butów. Bo też zaczarowa­
ne to chyba musialy być jakieś
buty. Jeszcze wczoraj były no­
we i wyda/wały się mocne jak z

żelaza, o dziś miały dziurę z

przodu, następnego dnia z ty­
lu, trzeciego dnia pękała cho­
lewka, a czwartego but omal,
że się nie rozlatywał.

I znowu jak dawniej po roz­
mokłych, błotnistych- drogach z

trudem tylko poruszały się
chłopskie' wozy, a pieszo to już
mało kto miał ochotę chodzić.

Toteż, zamarła i praca w polu,
a w domach przybyło ludziom
smutku na twarzy. Ale nie dla­
tego, że świat pogrążył się w

deszczu i błocie... itd. (patrz
początek bajki).

Teraz mieszkańcy Byczyny
czekają cierpliwie na następny

transport nowego obuwia z da­
lekiego Radomia i jeszcze dal­
szej Bydgoszc-zy. Czekają, no

bo cóż im innego pozostało".
Czy to bajka, czy nie bajka

— dziwił się synek ob. Lesia,

słuchając tej opowieści. Czy to

bajka, czy nie bajka mogą dzi­
wić się producenci butów w

Radomiu i Bydgoszczy. Tylko
mieszkańcy Byczyny nic mają
co do tego żadnych wątpliwoś­
ci i dlatego bajkę z prawdziwe­
go zdarzenia dedykujemy pro­
ducentom butów gumowych w

dalekim Radomiu i jeszcze dal­
szej Bydgoszczy.

J. B.

(Na podstawie listów czytel­
ników)

Z doświadczeń pierwszych partyjnych
konferencji powiatowych

Odbyte w sobotę I niedzielę dwie pierwsze powia­
towe konferencje partyjne wykazały dalszy wzrost

ideologiczny członków partii, dalsze umocnienie orga­
nizacji partyjnych. Podsumowując te osiągnięcia, kon­
ferencje partyjne ujawniły jednak duże braki, jakie da­
ją się jeszcze zauważyć w pracy poszczególnych orga­
nizacji partyjnych, KG i samych KI’. Bardzo istotnym
momentem obu konferencji było wydobycie w toku o-

brad specyfiki terenu i ocenienie pracy powiatowej or­
ganizacji w świetle tej specyfiki. Toteż słusznie wska­

zywali delegaci na obu konferencjach na konieczność
nasilenia pracy polityczno-masowej wśród pracującego
chłopstwa, pracy skierowanej m. in. na uświadomienie
ludności przeludnionych wiosek o możliwościach pracy
w przemyśle. Wychodząc że specyfiki terenu delegaci
na obydwóch konferencjach wskazali na konieczność

organizacyjnego umocnienia partii na wsi i walki o

rozwój spółdzielczości produkcyjnej.
Konferencje udowodniły — i jest to wskazówką dla

towarzyszy w innych powiatach — że nie wszędzie ze­

O palących zagadnieniach pracy na wsi

brania partyjne wybierająca delegatów omówiły węzło­
we zagadnienia pracy partyjnej, nie wszędzie zwróciły
np. uwagę na pracę z kandydatami (dowodem słaba

frekwencja kandydatów na zebraniach).
Drukujemy dziś artykuły, omawiające obie te konfe­

rencje powiatów podgórskich, mających podobną spe­
cyfikę Z przebiegu tych konferencji towarzysze w po­
zostałych powiatach będą mogli zapewne wyciągnąć
wnioski dla swej pracy przygotowawczej przed konfe­
rencjami u nich.

mówili dęlegaci

Jeżeli porównamy ubiegłe kon­
ferencje powiatowe z obecną
IV Konferencją Partyjną, to

możemy zobaczyć, jak wiele
zmieniło się na lepsze w pow.
limanowskim, jak poważn-e
wzrosła siła limanowskiej orga­
nizacji partyjnej.* Do niedawna

pow. limanowski uchodź’! w

— w mniemaniu wielu towarzy­
szy — za jeden z „trudnych" te­
renów w naszym województwie.
Co zrodziło ten fałszywy po­
gląd? Jak wiadomo, Limanow­
skie — to jeden z najhardziej
zacofanych, zarówno pod wzglę­
dem gospodarczym jak i kultu­
ralnym, powiatów woj. krakow­
skiego. Marna, kamienista zie­
mia, na której z trudem wscho­
dzi zboże, karłowate, rozdrobnio­
ne gospodarstwa chłopskie, poli­
tyka rządów sanacyjnych, stara­
jących s’ę jak najdłużej utrzy­
mać chłopa podhalańskiego w

ciemnocie i zacofaniu — to

wszystko' wycisnęło specyf’cżhe
piętno na tym powiecie..Doptoro
Polska Ludowa przyniosła chło­
pu limanowskiemu wolność, wy­
rwała go z ciemnoty, raz na za­
wsze likwidując wyzysk obszar-

niczo-kapitalistyczny. Jednakże

wróg n:e ustąpił łatwo. Posłu­
gując się terrorem, szeptana pro­
pagandą, żerując na zacofaniu,
które nie łatwo daje się wyko­
rzenić, opierając się na części re­
akcyjnego kleru, starał się odcią­
gnąć chłopa podhalańskiego od
budownictwa socjaIistycznego.
od osiedlania się na Ziemiach Za

chodnich, od pracy w fabrykach.
Rachuby te zawodzą — potrzeb­
na jest jednak niensl anna praca,
by przypieczętować klęskę wro­
ga-

Utrwalić osiągnięcia
W okresie kampanii wyborczej

KP po-traf’ł silniej powiązać się
z terenem, lepiej poznał go, ,v’ę
cej zaczai udz’eiać pomocy or­
ganizacjom

'

partyjnym, zaczął
pracować z aktywem bezpartyj­
nym. otaczać go opieką, wycho­
wywać aktyw — jednym sło­
wem siln:ej powiązał się z masą
chłopstwa, poznał — choć jesz­
cze nadal niedostatecznie. — jej
bolączki 1 trosk:. Nic też dziw­
nego, że na terenie powiatu po­
wstały nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne. w LASKOWEJ, w PI­
SARZOWEJ, a ostatnio w KA­
MIENICY.

Szczególnie duże doświadcze­
nia nabyła organizacja limanow­
ska w minionej kampanii wy­
borczej. Jednakże osiągnięcia te

,— jak wskazywali towarzysze
w dyskusji na konferencji — nie

Powiatowa konferencja sprawozdawczo-wyborcza wytyczyła myślenickiej
organizacji partyjnej bojowe, pierwszoplanowe zadania

13 i 14 grudnia to dnie, w cza­
sie których myślenicka organi­
zacja partyjna podsumowała i

przeanalizowała swe osiągnięcia
i braki. Referat sprawozdawczy
I sekretarza tow. Jana Kurczy-
cha oraz wypowiedzi delegatów,
którzy przybyli z całego powia­
tu, szeroko naświetliły specyfi­
kę terenu, pracę organizacji par­
tyjnych na odcinku politycznego
wychowania mas.

W referacie I sekretarza Komi­
tetu Powiatowego i w toku dys­
kusji kilkakrotnie występowało
zagadnienie struktury gospodar­
czej powiatu Myślenice, powia­
tu o wybitnym rozdrobnieniu

gruntu, dużej ilości, nieużytków,
powiatu przeludnionego. I tak na

1 gospodarstwo rolne wypada 1,9
ha użytków rolnych, co w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca daje
nam 0,44 ha.

Rozwiązaniem tego
zagadnienia

w kierunku poprawy bytu miej­
scowej ludności jest odpływ czę­
ści tej ludności do, rozwija­
jącego się w województwie
krakowskim przemysłu, w szcze­
gólności do Nowej Huty i in­
nych, wielkich budujących się
zakładów przemysłowych, od­
pływ w ramach akcji osiedleń­
czej na Ziemie Zachodnie oraz

podniesienie gospodarki rolnej
na wyższy poziom przez zakła­
danie spółdzielni produkcyjnych.

Jaka była praca organizacji
partyjnych na tym odcinku? Jakie

było ich kierownictwo polityczne
masami? W toku konferencji
stwierdzono, że w organizowa­
niu odpływu ludności do budują­
cego się pizemysiu rola tak Ko­
mitetu Powiatowego jak też i

Gminnych Komitetów Partii i

podstawowych organizacji par­
tyjnych była nikła. Egzekutywa
Komitetu Powiatowego ani razu

nie analizowała sprawy werbtin
ku siły roboczej do Nowej Hu­
ty, przeprowadzanego przez ra­
dy narodowe W bieżącym roku
do prący w Nowej Hucie wyje­
chało Tylko 544 robotników, a

przecież z lej potężnej bazy siły
roboczej dla naszego przemysłu
mogło wyjechać więcej osób.
Gminne komitety partyjne i pod
stawowe organizacje partyjn-'

na konferencji partyjnej w

pow-nny przysłonić braków, nie
powinny spowodować, aby pra­
ca partyjrra* praca polityczna o-

slahła. Wręcz przeciwnie, trzeba
wszelkimi siłanr dążyć do tr-

trwalenia doświadczeń, pogłębie­
nia i wykorzystania ich dla dal­
szego podn;esienia poziomu pra­
cy partyjnej. Tym bardziej, że

pommo znacznych zmian na lep­
sze, nadal jeszcze w pracy or­
ganizacji limanowskiej widzimy
poważne braki.

Podstawowe zadanie
— praca z aktywem

bezpartyjnym
Towarzysz Stalin uczy:

„...podstawowe zadanie
naszej partii na wsi pole­
ga na tym, aby stworzyć
szeroki bezpartyjny ak­
tyw chłopski, liczący kil­
kaset tysięcy ludzi, który
zdoła połączyć partię z

dziesiątkami milionów
pracujących chłopów...
Albo stworzymy taki ak­
tyw i przez to dopniemy
tego, że sytuacja naszej
partii na wsi będzie ta­
ka sama, jak sytuacja w

mieście, a wtedy żadne
zagadnienia i żadne trud­
ności nie będą dla nas

straszne, albo takiego ak­
tywu nie stworzymy, a

wtedy nasza praca na wsi
będzie kulała na obie no-

Ogromną wagę wskazań to­
warzysza Stalina potwierdza
praca limanowskiej organizacji
partyjnej. Kiedy brakło powią­
zania organizacji Wiejskiej z

szerokimi masami chłopskimi,
wtedy praca partyjna kulała na

obie nogi, ale kiedy większość
organizacji wiejskich ustawiła

pracę z bezpartyjnymi na odpo­
wiednim poziomie — jak to mia-

lp miejsce w kampanii wybor­
czej — wtedy praca poszła'raź
niej, dając wyniki .

Zagadnienie pracy z aktywem
bezpartyjnym nierozerwalnie łą­
czy się ze wzrostem Szeregów
partyjnych. Jest to szczególnie
ważne w pow. limanowskim,
gdzie organizacja partyjna za

mało liczy w swych szeregach
chłopów. Co prawda liczba chło­
pów, należących do partii, w po­
równaniu z rokiem 1951 wzrosła
— od uchwały grudniowej KG
— blisko dwukrotnie, ale nadal

jest niewystarczająca.

nie doceniały tego zagadnienia.
Tylko nieliczne, jak Komitet

Gminny w Wiśniowej zrozumiał
to zadanie partyjne i przydzie­
lił towarzyszom konkretne zada­
nia związane z werbunkiem ludv
ności w poszczególnych groma­
dach i oczywiście osiągnął re­
zultaty. Nie można tego jednak
powiedzieć o innych Gminnych
Komitetach np. w Łętowni i Pci­
miu. To samo było i z akcją o-

siedleńćzą na Ziemiach Zachod­
nich. I tutaj Komitet Powiato­
wy jak i Komitety Gminne i

podstawowe organizacje partyj­
ne nie wykazywały należytej tro­
ski o warunki bytowe ludzi gnież­
dżących się na karłowatych go­
spodarstwach, dla których osie­
dlenie się na Ziemiach Zachod­
nich równa się dużemu wzrosto­
wi poziomu ich żj'cia.

Nie lepiej przedstawia się
sprawa na odcinku spółdzielczo­
ści produkcyjnej. W pow. myśle­
nickim istnieją tylko dwie spół­
dzielnie produkcyjne typu RSW,
a to od 1950 r. w Krzywaczce
i od bież, roku w Raciechowi­
cach. Pomimo że o spółdzielczo­
ści produkcyjnej wiele mówiono
na zjazdach przodujących chło­
pów, na sesjach rad narodowych,
pomimo że rady narodowe po­
dejmowały prace nad zorganizo­
waniem spółdzielni produkcyj­
nych, jak np. w Bystrej i Łętow­
ni, sprawa ta nie posunęła się
wiele naprzód.

Gdzie leży tego przyczyna?
Przyczyną tego jest nikła praca
polityczna członków partii w te­
renie, za małe uświadomienie po­
lityczne, z czego wypływa fakt,
że w gminach i gromadach nie
ma odpowiedniej pracy agitacyj­
nej za spółdzielczością produk­
cyjną.

„Na odcinku pracy

politycznej panował
żywioł

— mówił w referacie sprawo­
zdawczym tow. Kurczych —

nie umieliśmy wykorzystać
należycie form propagandowych
w naszej codziennej pracy, a

przede wszystkim Komitet Po­
wiatowy nie należycie pracował
z radami narodowymi i organi
zacjami społecznymi".

Organizacja limanowska po­
siada przecież ok. 40 gromad,
w których nie ma podstawowej
organizacji partyjnej. Uderza
także fakt, że duża część nowo-

przyjętych do' partii — to praco­
wnicy umysłowi. Nic też dziw­
nego, że tak realizując uchwalę
KC niewiele będziemy mogli
poprawić skład socjalny organi
zacji limanowskiej; powiatu o

charakterze wybitnie rolniczym,
na terenie którego istnieje zale­
dwie 18 drobnych zakładów pra­
cy. Gdzie więc leży przyczyna
wadliwego wzrostu szeregów
partyjnych organizacji limanow­
skiej? Przede wszystkim mimo
wszelkie osiągnięcia w sła­
bym jeszcze codziennym (a
nie tylko w okresie ważnej kam­
panii) powiązaniu organizacji
partyjnych z masami bezpartyj­
nego chłopstwa, niedostatecznej
pracy politycznej i wychowaw­
czej z aktywem bezpartyjnym
w wielu gminach.

Tow. Stanisław WÓJCIK z

Mszany Dolnej wskazywał w dy
skusji, że na pracy jego organi­
zacji partyjnej poważnie zacią­
żyła niewiarą w aktyw bezpar­
tyjny, co oczywiście musiało

się odbić i na samej rozbudowie

szeregów partyjnych.
Inny przykład: w Ujanowi­

cach sekretarz KG przez dłuż­
szy okres czasu nie widział ak­
tywu bezpartyjnego, nie widział

wzrastającej świadomości mas

chłopskich, ciągle utrzymując,
że w gminie, w jrromadach ..ni­
kogo nie można przyjąć do par­
tii". Dopiero kiedy przyjechali
towarzysze z powiatu, okazało

się, że w gminie jest wielu od­
danych partii chłopów, jest wie­
lu aktywistów bezpartyjnych, tyl
ko KG ich nie widział, bo nie

pracował Z nimi, bo oceniał sy­
tuację zza biurka, nie pracując
w terenie, nie mając jego polity­
cznego rozeznania. Ostatnio

powstała na terenie gm. Ujano­
wice nowa grupa kandydacka.

Właściwa praca, z aktywem
bezpartyjnym pozwoli na szyb­
szą przebudowę wsi limanow­
skiej, pozwoli na przejście na

tory gospodarki spółdzielczej.

O rozwój spółdzielni
produkcyjnych
o charakterze

hodowlano-

warzy w ni czym
Tówarżwsze dużo i żywo mówili

na konferencji o perspektywach

Słuszne były słowa tow. Pie­
trzyka wypowiedziane w czasie

dyskusji — „Gdybyśmy tak mó­
wili o spółdzielczości produkcyj­
nej jak o Programie Frontu Na­
rodowego w toku kampanii wy­
borczej, wówczas spółdzielnie
produkcyjne powstawałyby szyb­
ciej i liczniej. Zwycięstwo nasze

byłoby takie, jak w wyborach do

Sejmu PRL. Brak nam jednak
jako członkom partii tego prze­
świadczenia o wyższości gospo­
darki spółdzielczej, mówimy o

tym na zebraniach, ale to me

wystarcza. Trzeba iść do każdej
wiejskiej chaty i wykazywać i

przekonywać o wyższości i lep­
szych warunkach bytu w spół­
dzielni produkcyjnej. Członkowie

partii winni się znaleźć w pierw
szych szeregach spółdzielców".

Dalszą przyczyną słabego
wzrostu spółdzielni produkcyj­
nych było

niewidzenie wroga.
Nie jest przypadkiem, że na kon­
ferencji mało o działalności wro­
ga mówiono — a przecież spół­
dzielnie produkcyjneztworzyć się
mogą tylko w ostrej walce kla­
sowej. jeśli np towarzysze z Ra­
ciechowic nie widzieli działania
szkodnika w resztówce GS, to —

rzecz jasna — nie mogli zapo­
biec zniechęceniu okolicznych
chłopów do gospodarki społecz­
nej.

Dalej: przeświadczenie o wyż­
szości gospodarki spółdzielczej,

o konieczności pracy członków i

kandydatów partii z masami,
członkowie partii winni zdoby­
wać przez studiowanie teorii
marksizmu-leninizmu, oręża na­
szej partii — a z regularnym
szkoleniem nie było najlepiej. To

przeświadczenie może dać przy­
kład istniejących już spółdziel­
ni produkcyjnych w wojewódz­
twie, które w sposób dobitny
wykazują wyższość gospodarki
zespołowej nad indywidualną —

a wwcióczek chłonskich do tych
.spółdzielni — KP na'eżycie je­
szcze nie wykorzystał. ■

Powiatowa Konferencja Par

tyjna w Myślenicach wykazała,
że mimo , osiągnięć przejawiają
cech się w zwycięskim przepro
wadzeniu kampanii wyborczej i

wykonaniu przez chłopów obo

Limanowej
rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej w pow.limanowskim. Do'

niedawna w organizacji lima­
nowskiej był głęboko zakorze­
niony pogląd o niemożliwości

rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej. Wychodzono z fałszywe­
go założenia, że trudno jest or­
ganizować spółdzielnie przy bra
ku resztówek, przy rozdrobnio­
nych gospodarstwach na tak

nieurodzajnej ziemi, gdzie —

jak mówiono — nawet trakto­
rem nie obrócisz. Tego rodzaju
argumenty dawały jeszcze jedną
broń do ręki kułactwu.

Czy w Limanowskiem istnieją
warunki do budowy spółdzielni
produkcyjnych opartych na zdro­
wych podstawach? Oczywiście,

że tak. Właśnie tylko dzięki so­
cjalistycznej przebudowie wsi

będziemy mogli całkowicie zli­
kwidować zacofanie pow. lima­
nowskiego, podnieść znacznie

stopę życiową chłopa. Kilka

cyfr, obrazujących wydajność z

1 ha dla czterech podstawowych
gatunków zbóż, stanowi przy­

kład charakterystyczny. Wydaj­
ność w r. 1945 z 1 ha wynosiła:
żyto—6q,pszenica—7q,o-
w:eś — 7,5 q, jęczmień — 6 q.
W r. 1949: żyto —• 9 q, pszenica
— 7,8 q, owies — 9 q, jęczmień
- 8q.W1952r.:żyto—9,4
q, pszenica — 10 q, owies —

10,3 q, jęczmień — 10 q.

Czym wytłumaczyć . nie­
znaczny wzrost wydajności z

ha pomiędzy rokiem 1949
a 1952? I to też jest w pełni
zrozumiałe. Pomimo stałej po­
mocy państwa ludowego, zaopa­
trującego chłopa w maszyny i

nawozy sztuczne, plony gospo­
darstw indywidualnych, rozdro­
bnionych, o marnej ziemi, nie

mogą z roku na rok róść tak

szybko jak na innych terenach,
jak w spółdzielniach produkcyj­
nych. Coraz więcej chłopów
pow. Tmanowskiego przekonuje
się o słuszności drogi przebudo­
wy wsi limanowskiej, o konie­
czności przejścia na drogę spół­

dzielni opartych o hodowlę i wa­
rzywnictwo.

Tow. Jan FRĄCZEK, przewo­
dniczący spółdzielni .produkcyj­
nej w Pisarzowej opowiadał de­
legatom. jak to u nich powstała
spółdzielnia produkcyjna, jak
myśl o powstaniu, spółdzielni
zrodziła się na szkoleniu partyj-

wiązujących dostaw dla państwa
istnieją — jak już wskazaliśmy
— poważne braki w pracy poli­
tycznej. Są one wynikiem złego
stylu pracy Komitetu Powiato­
wego, co wpływało na pracę
Gminnych Komitetów i podsta­
wowych organizacji partyjnych.

Słabo prowadzone
szkolenie

partyjne nie uodporniało człon­
ków partii na działanie wroga, me

nauczyło ich metod walki z nim
Z braku wyrobienia polityczne­
go członków partii i z braku

czujności partyjnej, wkradły się
w szeregi partii elementy wrogo
nastawione do władzy ludowej.
Np. organizacja podstawowa w

Bystrej przyjęła w swe szeregi
członka organizacji podziemnej.
O poziomie uświadomienia wielu
członków partii, świadczy wyj>ó-
wiedź tow. Piskorza, który w

czasie rozmowy zapytał tow.

Nłęsnalskiego z Sułkowie, jak
często czyta prasę. Tow. Niesnal-
ski odpowiedział: „Ostatnio czy­
tałem przed trzema tygodniami"
a na pytanie, o XIX Zjeździe
KPZR tow. Niesnalski nie­
wiele umiał powiedzieć. Sła­
by poziom ideologiczny człon­
ków partii nie może nie wpływać
na słabość partii w terenie. I
tak na liczbę 98 gromad w 43

gromadach brak organizacji par­
tyjnych. W toku dyskusji na Po­
wiatowej Konferencji Partyjnej
siabo wystąpiło zagadnienie kie­
rownictwa politycznego organi­
zacjami masowymi, mało mówio­
no o formach współpracy ZSL
i formach kierownictwa organi­
zacją ZMP-owską. Mówiono ma­
ło, bo praca ta była słaba, bo
— w ogóle rozmachu w pracy
politycznej organizacji myślenic­
kiej jeszcze nie widać.

Obrady konferencji i uchwała

podjęta przez towarzyszy delega­
tów wykazały drogę, po jakiej
winny kroczyć organizacje par­
tyjne w powiecie myślenic­
kim. Okres wyborów i zwy­
cięstwo Frontu Narodowego
to sprawdzenie tego, że na

sza partia umocniła swą kie
rownicza role na wsi i w mie
ście. Obecnie trzeba przewodzić
masom w dalszej walce. A prze
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nyrn, w którym brali udział ł

bezpartyjni chłopi. Mówił on o

działalności wroga, który wszel­
kimi silami starał się nie dopu­
ście do powstania spółdzielni
produkcyjnej tumaniąc żony
chłopów, chcących wstąpić dó

spółdzielni. Kiedy powstała spół­
dzielnia, chłopi zobaczyli że i

traktorami można obrabiać pole,
że plotki kułaków i ich zauszni­
ków są wyssane z palca. Tow.

Frączek opowiadał, jak z dnia

na dzień wzrasta zaufanie indy­
widualnych chłopów do spół­
dzielni produkcyjnej, jak jest co­
raz więcej chętnych. którzy
chćieliby wstąpić do ich spół­
dzielni.

Jednakże nie we wszystkich
gromadach i gminach istnieje
właściwa atmosfera systematy­
cznej pracy nad budową nowych
spółdzielni. Na przykład w Do­
brej, chłopi ciągle pytają się,
kiedy u nich wreszcie przystąpi
się do budowania spółdzielni
produkcyjnej, a pomimo to miej­
scowa organizacja partyjna nie

prowadzi w tym kierunku żad­
nej pracy politycznej.

Uczyć się — jeszcze
raz — uczyć się

Jest rzeczą charakterystyczną,
że prawie wszyscy delegaci za­
bierający głos w dyskusji mó­
wili z gięboką troską o szkole*

niu partyjnym. Organizacja "li­
manowska ma na tym odcinku

poważne braki. Niska frekwen­
cja, niefrasobliwość/ wielu wy­
kładowców powodują nieregular­
ne odbywanie się zajęć szkole­

niowych. A przecież — mów:ł w

dyskusji tow. PALKA — chcąc
podołać obowiązW&m, jakie na­
kłada na nas partia, musimy się
uczyć, pogłębiać Swą wiedzę te­
oretyczną. podnosić swój poziom
ideologiczny.

Tak, ucząc się — będziemy
mogli lepiej oddziaływać na bez­
partyjnych. skupiać ich wokół

polityki naszej partii i rządu,
będtoemy mogli rozbudować śże\

regi partyjne, zlikwidować białe

plamy. Będziemy mogli szybciej
zbudować na wsi limanowskiej'
socjalizm.

Z. ISAAK

wodzić można wtedy, gdy umpc-
ni się organizacje partyjne, prze­
wodzić można przez podnoszenie
świadómości członków partii,
przez regulowanie skiadu socjal­
nego partii, przez umacnianie i

rozbudowywanie organizacji par­
tyjnych. przez taką pracę, aby
każda organizacja partyjna w

terenie walczyła o socjalizm na

swoim odcinku — Komitet Po­
wiatowy na terenie całego po­
wiatu, Gminne Komitety na tere­
nie swoicii gmin i podstawowe
organizacje partyjne na terenie

swych gromad względnie .zakła­
dów pracy. Z chwilą, gdy kierow­
nictwo polityczne masami ludo­
wymi będzie na odpowiednim
poziomie, wówczas każdą akc'ę
będzie można przeprowadzić o-

siągając dalszą aktywizację po­
lityczną mas i umocnienie sa­
mych organizacji partyjnych.

Konferencja wytyczyła dalszą
linię pracy dla Komitetu Powia­
towego, Komitetów Gminnych i

podstawowych organizacji par­
tyjnych w gromadach. Wskazała
ona, że istniejące nastroje samo-

uspokojenia trzeba zwa.czać, trze

ba prowadzić dalej walkę o prze­
budowę wsi i rozwój przemysłu.
Najbliższym zadaniem czekają­
cym organizacje partyjne będą
wybory dó rad narodowych, któ­
rych^ przeprowadzenie zgodne z

interesem ludu pracującego za­
leżne jest od szerokiej pracy po­
litycznej członków partii z bez­
partyjnymi. ze wszystkimi tymi,
którzy wyrośli w toku kampanii
wyborczej Frontu Narodowego.

Oceniając Powiatową Konferen­
cję Partyjną w Myślenicach na­
leży podkreślić fakt, że w czasie
trwania jej obrad z wypowiedzi
towarzyszy delegatów przebijała
troska o wyższy poziom pracy
partyjnej, pracy politycznej w

terenie. Za slaby jednak nacisk
w dyskusji był położony na o-

mawianie form pracy partyjnej
w terenie.

Przed nowowybranym Komi­
tetem Powiatowym oraz egzektf-
tywą stoją więc poważne za­
dania wytyczone przez Powia­
tową Konferencję Partyjną. Za­
dania te wymagają umocnienia

pracy polityczno-masowej i dal­
szego, stałego podnoszenia po­
ziomu ideologicznego członków

partii.
E.H.iA.G.
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Wykonaliśmy zadania trzeciego roku
Planu 6-’ełmego

Do naszej redakcji napływają bezustannie meldunki kra­
kowskich zakładów pracy, których Rady Zakładowe, dyrekcje
i korespondenci donoszą o zwycięskim wykonaniu Drzez za­
łogi zadań 3 roku Planu 6-letniego. W ostatnich dniach mel­
dunki o wykonaniu planu rocznego nadesłały:

Fabryka Sunertomasyny „Bonarka*' ~ melduje

przez załogę 3 roku Planu 6-letniego na 19 dni przed termi­
nem, tj. dnia 12 grudnia br. o godz. 9 rano. „Przedtermino­
we wykonanie planu rocznego — fisze nasz koresp. FELIKS
NOWAK — było możliwe dzięki zespołowej pracy ca (ej za­
łogi i masowemu udziałowi w* współzawodnictwie pracy. Do

wykonania planu w „Bonarce" przyczynił się też coraz lepiej
rozwijający się ruch racjonalizatorski.

Biuro Projektów I Studiów Przemysłu Chemi­
cznego wykonało zadania trzeciego “roku Sześciolatki 13

grudnia br. Sukces ten by! możliwy dzięki ofiarnej
pracy wszystkich pracowników biura i dzięki stałym, stojącym
na wysokim poziomie, mobilizującym naradom technicznym
załogi. Sukces ten jest tym cenniejszy, że w uprzednich mie­
siącach z trudem uzyskiwano planowy orzerób Przedtermino­
we wykonanie planu rocznego przez BlPROCHEM przynio­
sło naszej gospodarce narodowej znaczne oszczędności. Jak

przewiduje załoga i dyrekcja Biprochemu, do końca bieżą­
cego roku plan zostanie wykonany w około 105 procentach,
co przyniesie oszczędności blisko 5 mil. złotych.

Centrala Przemysłu Ludowego i Artystycznegc
— melduje o wykonaniu zadań trzeciego roku Planu 6-let-

niego na 27 dni przed terminem — tj. 4 grudnia br.
Przedterminowe wykonanie nlanu obrotów na rok 1952 jest
tym większym sukcesem CPLiA, że w roku bieżącym prze­
szła ona całkowicie na zbyt towarów profilowych przy nie-

zmniejszonej wysokości planu w stosunku do roku 1951.

pomogła
POM w Sreniawie został w

tym roku specjalnie dotknięty
jesienną słotą. Na decydujący o-

kres prac w polu przypadło naj­
większe nasilenie deszczów. To­
też co chwila 55-konne „U susy"
POM-owskie spieszyły z pomocą
lżejszym pojazdom zakopanym
powyżej osi w grząskim błocie.

Ten i ów traktor mógł stanąć
każdego dnia, a i maszynom,
wśród których trzeba wymienić i
wieloskibowe pługi, groziło to

samo. Wyjeżdżały bowiem na

orkę o świcie, a wracały o zmro­
ku. W tych warunkach trudno

więc było dokonać koniecznego
ich technicznego przeglądu.

Pośród 45 ludzi załogi POM
coraz częściej zaczęto podnosić
konieczność zakupna w mieśc’e

brakujących śrub i nakrętek u-

zupełnienia zagubionych w bło­
cie zaczęto wspominać o konie­
czności zabezpieczenia od desz­
czu kierowców na traktorach i

nabycia na ten cel ma-teriatu.

niezbędnego do sporządzenia o-

clironnych budek.
I Traktorzysta Antek Śliwa prze
I rwa! na chwilę oczyszczanie bu­

tów z lepkiej gliny.

krakowska
. Dwie brygady monterskie —

ukończcny montaż osi przedniej
ciągnika „Zetor" I przegląd d.*u

giego ciągnika tego typu; zbu­
dowane szkielety 3 budek o-

chrcnnych dla kierowców.

Grupa: stolarzy — zrobią
drzwi do magazynu i skrzynk’
na narzędzia,

i wteszcle obaj spawacze —

poszczycić się mogli dziesiąt­
kiem różnego rodzaju spawań.

„A ttraz — zawołał Włodek
Hausner — wszyscy do pomocy

naszej brygadzie dekoracyjnej.
Za dwie godziny w świetlicy
POM urządzamy wieczornicę dla

pracowników Ośrodka'*.

Pod sprawnymi palcami uczen­
nic Rychlik i Brychcy powsta­
ła gazetka o życiu POM
śreniawa i nowe deko'acje
ścian. Uczniowie z grupy arty­
stycznej, którzy dwa dni z ukry­
wana (zazdrością patrzyli na

sukcesy spawaczy i ślusarzy, za­
chwycił: tego wieczora wszyst-

młodzież
loch — piosenką, recytacjami
związanymi z XX.XV rocznicą Re­
wolucji Październikowej i melo­
diami. płynącymi z akordeonu

Andrzeja Czopika.
O pełne dwa dni przedłużył

«ię pobyt ekipy uczniowskiej w

POM.

W ciągu tych 4 dni poważnej
pracy przy kużn’ I w warsztace

stolarskim, czy też przy aparacie
do spawania, piosence i muzyce
w c ągu wieczoru — uczniowie

krakowskiej szkoły, synowie ro­
botników zaciągnęli mocną nić

przyjaźń z pracownikami POZA

śreniawskiego.
Nigdy jeszcze w wieczornych

godzmach odpoczynku świetl ca

śrerrawskiego PÓM nie roz-

b’znt ewała tak hucznymi zawo­
łaniami i skoczną melodią. Wie­
le radości wniosła tam krakow­
ska młodzież przekonana, że pra
ca jej młodzieńczych rąk, to je
szcze jeden wyraz stale zacieś­
niającej się więzi między mia­
stem a wsią.

13 bm. zmar! w Krakowie, po
długiej chorobie, profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego na

Katedrze Historii Polski nowo­
żytnej i najnowszej, prof. dr

Henryk Mościcki.
W zmarłym traci nauka pols­

ka wybitnego uczonego i peda­
goga, młodzież — wielkiego
przyjaciela.

Prof dr Henryk Mościcki roz­
począł pracę naukową po ukoń­
czeniu studiów wyższych jako
wykładowca seminarium dia na­
uczycieli w Ursynowie, którego
W latach 1915—1919 był kierow­
nikiem. W roku 1920 habilituje
się na Uniwersytecie Jagielloń­
skim a historii nowożytnej Pol­
ski, a w roku następnym prze­
nosi habilitację na Uniwersytet
Warszawski. Od r. 1921 prof dr
H. Mościcki wykłada na Uniwer­
sytecie Warszawskim, jak rów­
nież w warszawskiej Szkole Na­
uk Politycznych.

Prof. dr Henryk Mościcki wy­
dał kilkadziesiąt prac naukowych
wzbogacając naukę polską wie­
loma cennymi odkryciami. Przed­
miotem jego studiów i prac by­
ła nowożytna i najnowsza histo­
ria Polski, jak również historia

dr Henryka Mościckiego
powszechna końca XVIII I XIX
wieku. Ze szczególnym zaintere­
sowaniem opracowywał prof. dr

Henryk Mościcki zagadnienia
dotyczące współpracy i przyjaź­
ni pomiędzy wielkimi rewolucjo­
nistami rosyjskimi i polskimi w

XIX w. Był jednym z najlep­
szych znawców historii narodów
ZSRR w XIX w. i przedmiot ten

wykłada! na Uniwersytecie Ja­
giellońskim do chwili swej cho­
roby.

W czasie drugiej wojny świa­
towej prof. dr Henryk Mościcki
nie zaprzestał swej pracy peda­
gogicznej — uczył młodzież na

kompletach tajnego nauczania.

Aresztowany w r. 1944 i więzio­
ny przez hitlerowców na Pawia­
ku, a następnie w obozie kon­
centracyjnym pod Wrocławiem
— pracę naukową rozpoczął po­
nownie po wojnje wykładając na

Uniwersytecie Jagiellońskim. W
r. 1948 mianowany został profe­
sorem tytularnym UJ.

Prof; dr Henryk Mościcki pro-

wadził ożywioną działalność pu«
blicysiyczną współpracując S
Polskim Radio i licznymi pisma,
mi. Opracował wiele prac popu­
larno-naukowych. Był członkiem-

korespondentem Polskiej Akade­
mii Umiejętności, członkiem To­
warzystwa Naukowego War­
szawskiego.

Brał również udział w reda­
gowaniu „Kwartalnika History­
cznego' jak również by! człon­
kiem komitetu redakcyjnego
„Polskiego Słownika . Biografic»=

nego'.
Prof. dr Henryk Mościcki blo-

rac czynny udział w przełomo­
wej dla polskiej nauki historii

konferencji z historykami, radzie­
ckimi zadokumentował swą po­
stawę postępowego uczonego,
świadomie wykorzystującego na­
ukę marksistowską dla wyjaś­
nienia wielkich wydarzeń histo­
rycznych.

Prof. dr Henryk Mościcki był
cenionym pedagogiem i wielkim

przyjacielem młodzieży.

*w^ Zagadkowe
pytcnEa

Oddział Zatrudnienia Prezy­
dium MRN w Krakowie skiero­
wał ob. Fr. R. do pracy w Kra
kowskim Zjednoczeniu Bud.
Wodno-lnż. Ob. Fr. R . poszedł
tam. Kiedy już odczekał odpo­
wiednią ilość godzin, porozma­
wiał z nim sam dyrektor Zje­
dnoczenia, po czym skierował

go jako kierowcę, samochodowe­
go do pssBepbpr- Zjednoczeniu
Zarządu Budowlano-Montażo­
wego. Ob. Fr. R . przeprosił,
podziękował, poszedł. W Zarzą­
dzie Montażowo-Budowlanym

Zarządzie Budowlano-Montażo-
wym wolnych etatów nie ma.

Wobec czego ob. Fr. R. wstał,
przeprosił, podziękował i wy­
szedł. Lecz ponieważ bardzo
chcial pracować w Nowej Hu­
cie, pomaszerował do innego
przedsiębiorstwa i tam pracę
natychmiast dostał.

W kilka dni zaś później do­
wiedział się, że w Zarządzie
B udo wlano-Mo ntażowym e taty

wolne są.
dalece
usiadł

Ta wiadomość tak

po oszołomiła, że biedak
i medytuje dlaczego;

Poprzez gęstą zasłonę deszczu
Wbił wzrok w drogę, skąd docho­
dziły odgłosy gwałtownych zry­
wów motoru jakiegoś pojazdu,

który znowu ugrzązł i który on.

Śliwa, będzie musiał znowu wy­
ciągać.

śliwa stwierdził jednak wkrót­
ce że tym razem nie on pośpie­
szy z pomocą — z pomocy sko­
rzysta teraz on sam.

A było to tak: Pwybyła z Kra­
kowa ekipa techniczna uczniów

Zasadniczej Szkoły Metalowo-Bu

dowlanej. Rozpoczęły na dwa dn:

obliczoną pracę — cztery spe-
'cjalne brygady — spawaczy, ko-

wal*. ślusarzy maszynowych i

stolaizy.
L’cd koniec drugiego dnia po­

bytu, Wacek Okręgr.ck' juczeń
tej szkoły zapowiedział swoim

kolegom przedterminowe zakoń­
czenie robót, robiąc krótki ich
bilans.

Brygada kowali — wykonany
remont pługa 3-sWbowego i roz­
poczęła naprawa drugiego płu­
ga.

sztukę Sergiusza Michalkowa „(
ciii widzimy jedną ze scen sztuki

i J. Milewski — Szura

świetną
. Czerwony Krawat", Na zd.ię-
i: I-I. Liburski — Koczubiej

Państwowy Teatr Młodego TKiffe® wystawia oh

Koncerty uczestników

Międzynarodowego
Konkursu Skrzypcowego

im. Henryka Wieniawskiego
W dniach 18, 19 i 20 grudnia

br. odbędą się w Państwowej
Filharmonii w Krakowie koncer­
ty symfoniczni z udziałem ucze­
stników II Międzynarodowego
Konkursu Skrzypcowego im.

Henryka Wieniawskiego. W
czwartek i-piątek (18 i 19 bm.)
wystąpi Emil Kamilarow (Buł­

garia) z Koncertem Wieniaw­
skiego d-moll, w sobotę 20 bm.
— Blanche Tarius (Francja) z

Koncertem Mozarta A-dur. Poza

tym usłyszymy uwerturę Mozar­
ta i symfonię Haydna. Dyrygu­
je Stanisław Skrowaczewski.

F

Siadem naszej krytyki

Komunikaty i Grudzień

18
„Pan

godz.

przyjęto go tak, jak w Zjedno­
czeniu. To znaczy, gdy już od-
ezekol odpowiednią ilość godzin,
poinformowano go, że w tej
chwili nie ma właśnie kierow­
nika personalnego, ale jest za­
stępca.

Ob. Fr. R. wszedł do gabine­
tu zastępcy. Zastępca kierow­
nika personalnego popatrzył na

ob. Fr. R . i skierował go na

rozmowę do kierownika trans­
portu. Ob. Fr. R . przeprosił,
podziękował i poszedł na roz­
mowę do kierotonika transpor­
tu. Kierou-nik transportu przy­
jął ob. Fr. R. gościnnie. Nawet

poprosił, aby usiadł. Więc ob.
Fr R. usiadł i cierpliwie słu­
chał, jak kierownik transportu
tłumaczył mu, że niestety, w

—kazano mu dwa dni
dzić kolo sprawy swojej pracy

— po tych dwóch dniach ó-
świadczono mu, że wolnych eta­
tów nie ma, z chwilą, gdy eta­
ty w istocie były!

Od tych medytacji biedak
chudnie! Stracił apetyt! Raz to

nawet odzyskał na chwilę hu­
mor, bo pomyślał, że to na pcw-
so była biurokracja, a-

le z-iraz się znowu zmartwił,
gdyż nie ma pewności.

Biurokracja czy niedbalstwo,
proszę Zarządu Montażowo-Bu-
dowlanego w N. H., co?!

ZYMEK

cho-

Woj. Dom Kultury Zw. Zaw. or­
ganizuje koło dyskusyjne Wszech­
nicy Radiowej do studiowania ma­
terialny/ XIX Zjazdu KPZR. —

Kurs trwa dwa miesiące | obejmu­
je 14 wykładów.

Zapity przyjmuje się
grudnia br. w Dziale

Pracy Politycznej — il

kój nr 144.

*

Przedsiębiorstwo Podróży i Tu­
rystyki Orbis zawiadamia, że ka­
sy kolejowe w oddziale Rynek Gl.
41, Karmelicka 13 I Szpitalna 32

erynne będą w dniach: 19, 20, 22
I 23 grudnia 1952 r. do godz. 20.

Zgłoszenia na listy zbicrowe

przyjmuje się w oddziale Rynek
Główny 41.

da dnia 20

Masowej
piętro, po-

ODCZYTY
Dzisiaj, 18 bm., o godz. 18, od-

będzie się w sali wykładowej (ul.
Gołębia 20, il piętro) zebranie na­
ukowe członków oddziału krakow­
skiego Towarzystwa Literackiego
Im. Mickiewicza, na którym odczyt
pt. ,,Rozbitki'' Józefa Blizińskie-
Bo na tle jego twórczcócl'* wygło­
si prof. dr Janina Garbaczowska.

Dzisiaj, 18 bm. o godz. 19.20 w

sali wykładowej Inst. Gsogr. UJ.
w Krakowie ul. Grodzka S4 par.
ter, Mateusz T. Milewski wygłosi
odczyt pt. ,.Geografia głodu'1.

B. RODOW, ROLA USA I JAPONII
W PRZYGOTOWANIU I ROZPĘTA­
NIU WOJNY NA PACYFIKU 1938-
1941 WYDAWNICTWO MON, WAR­
SZAWA 1952, STR. 212.

Z genialną przenikliwością jeszcze w

roku 1918 Lenin stwierdzi! że „... na

platformie kapitalizmu zażegnanie doj­
rzewającego ostrego konfliktu między
Japonią a Ameryką jest niemożliwe".
Okres 11 wojny światowej potwierdzi!
w' całej rozciągłości słuszność leninow­
skiej oceny. Dążente do absolutnej kon­
troli i monopolistycznego panowan.a
na Pacyfiku było siłą napędową dla

rozbójniczej polityki amerykańskiej w

okresie poprzedzającym Pearl Harbour.
Podobnie rozbójnicza była zresztą i po-t. * WWW....... . WWWWJ.. K..W WJ.U __________

V.r-

> lityka imperialistycznej Japoni: mikada
i - rozszerzającej swe wpływy na Dalekim

Wschodzie drogą brudnej agresji.
lp W swej ostatniej genialnej pracy to-
P warzysz Stalm wykazał, że istotną wła-
■'ściwością współczesnego kapitalizmu

, potęgującą się w miarę postępu jego
gri'cia stanowi zaostrzanie się sprzecz-

. pości w obozie imperialistycznym Za-
i ciekła i nieprzebteraiąca w środkach
■walka o nowe rynki zbytu p nowe tere-
'

ny grabieży prowadzona pomiędzy po-
'

szczególnymi monopolami imperialiisty-
cznymi prowadzi do ciągłych ostrych
starć p.im'ędzv mocarstwami kapitali­
stycznym', a w efekcie końcowym do

wojen imperialistycznych W grudniu
1927 roku Stalin stwierdził, że „...ryn­

ki azjatyckie i szlaki do nich prowa­
dzące sa główną areną walki. Stąd sze­
reg problemów węzłowych stanowią­
cych wielkie ogniska nowych starć.
Stąd tak zwany problem Pacyfiku (ari-
taionizm Ameryka — Japonia — An-

pl'a> jako źródło walki o prymat w A

zji i na szlakach korminib.icyinwh
niej prowadzących". Ostatnia wojna na

Pacyfiku pomiędzy dwoma d-anieżcam'

imperialistycznymi — Japonią i USA.

jest tych słów wymownym przykła­
dem.

Czwartek

Teatry :

Teatr Im. Słowa­
ckiego: — (,Król 1

aktor" — godz. 19.

Stary Teatr — (du­
ża aala): „Piąta
symfonia" godz.
19: — (mała sala):
„Sprawa rodzinna"

godz. 19.45.

Wl-

pe.

Teatr Mtcdego
dza: „Poemat
dagogiczny" godz.
19.

Teatr Rapsodyczny:
„Eugeniusz Onie­
gin'* — godz. 19.15.

Teatr Groteska:
_

„Złocisty baranek'*

godz.13i15;—
„igraszki z di8.

blem" godz. 19.

Teatr Satyrykdw —

nieczynny.

»

tiina:
Apolla:

wak"
18. 20.

Sztuka: „Piotr I '
-

cz. I., godz. 16,
18. 20.

Warszawa: ^Zapo­
ra*’ — godz. 16,
18, 20.

Wolność: „Kurhan
Małachowski'* —

godz. 16, 18, 20.

Młoda Gwardia: —

„Jak hartowała
się stal'* — godz.
15.30, 17.30, 19 30.

Uciecha: „Cywil na

stadionie'’ — godz.
16, 18. 20.15.

Wanda: - „Niedź­
wiedź" nadpro­
gram ..Grzech" i
„Dziadek do orze­
chów'- godz. 16,
18, 20.

Chemik; nieczynne.
Nowa Huta: „Przyj­

dą nowi bojowni-
cy*> godz. 16, 18,
20.

Dworcowe: PKF.

Droga na Studium

Przygotowawcze,
Zielarze z Kamień

nej Doliny, Zaji-
czik — godz. 16—

24.

Apteki
Floriańska 15. Ry­

nek Gł. 13. Stradcm

2, PI. Bch Getta 18,
Łobzowska 20, Reto.

ryka 1, Wyspiańskie­
go 4.

FOGOTOWIE RA­
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul.

Siemiradzkiego 1 —

telefon 222-22, 211-12

RADIO:
18.57: Utwory wio­
lonczelowe. — 19.10:

Radiowy kurs jeży­
ka rosyjskiego dla

zaawansowanych. —

19.30: Muzyka i ak­
tualności. — 20.0*0:
Koncert życzeń. —

20.30: „Choinko wt

bańki’* — felieton
I Thune. — 20.40:
Koncert Chopinow­
ski. 20.58: Stan po­
gody. 21 .00: Dzien­
nik. 21.30: Wiadomo­
ści sportowe. 21 .34:

Muzyka taneczna. —

22.00: Sprawozdanie
z Kongresu Narodów
w Obronie Pokoju.
2<2.3O; Polska muzy­
ka kameralna. 23.00:

Muzyka symfoniczna
23.50: Ostatnie wia­
domości.

Zmiana

rozkładu jazdy PKS
Wkrótce obradować będzie

konferencja rozkłaau jazdy au­
tobusów PKS, któ.a ustal' letni
rozkład na rok 1953.

Ponieważ obowiązujący obec­
nie rozkład posiada cały szereg
usterek i niedogodność' dia licz­
nej rzeszy pasażerów PKS —

Zarząd Okręgu PKS, Dział Ru­
chu Osobowego Kraków, ul. Sta
nisława 10 prosi o nadsyłanie
przez zainteresowane instytucje,
zakłady pracy i osoby postronne
swoich uwag dotyczących letnie­
go rozkładu jazdy.

Każda słuszna uwaga nisże

przyczyn;ć s’ę do usprawntema
komumkacji i usunięcia istnieją-6!
cych jeszcze niedociągnięć.

Mieszkańcy budynków przy
ul. Woronicza w Krakowie
nie będą już mieli powodów
do skarg na niszczenie chod­
ników. MRN wydala bowiem
zlecenie wyżużlowania tych
chodników oraz wkopania
slupów ochronnych, uniemoż­
liwiających wjazd wszelkim

pojazdom na chodnik.*

Klientom Spółdzielni Kra­
wieckiej w Kujawach (Nowa
Huta) do wiadomości: przy­
znając slusznosć waszym pre­
tensjom, Prezydium Dzielni­
cowej Rady Narodm j w No­
wej Hucie wydało zarządze­
nie mające na celu zmianę
personelu punktu usługowe­
go nr 18 na Kujawach i oto­
czenie tego punktu większą
opieką. *

Dyrekcja PSS w Krakowie
w odpowiedzi na nasz sygnał
zamieszczony w nr 201 GK

zawiadamia, że istotnie w

sklepie 201 prowadzonym
przez kierowniczkę ob. Wan-

dę Dobek były pobierane
wyższe ceny nie tylko za spi­
rytus lecz również za inne

towary. W związku z tym
sprawa została przekazana
Komisji do Walki ze Speku-

'

lacją i Nadużyciami w Han­
dlu przy MRN w Krakowie.*

Notatka, w której miesz­
kańcy Osiedla Oficerskiego i
ul. Mogilskiej prosili o uru­
chomienie w tej dzielnicy po-,
stoju taksówek, spowodowała
spełnienie ich życzeń.

Sieć postoju taksówek zo­
stała rozszerzona. Oto nowe

stanowiska taksówek:
1. Na al. Marchlewskiego —

wylot Ronda — 4 taksówki.
2. Na al. Słowackiego —

wylot ul Długiej — 6 tak-
sówek.

3. Na Dworcu Głównym —

10 taksówek.
4. Na ul. Siennej — wyłoi

til. Bohaterów Stalingradu —

5 taksówek.
5. Na ul. Powiśle — wylot

Zwierzynieckiej — 3 taksów­
ki.

SPOR!

Ponowne zwycięstwo CWKS nad Unię
Krynica

W rewanżowym spotkaniu ho­
kejowym w Krynicy CWKS po­
nownie pokonał hokeistów miej­
scowej Unii 5:1 (0:0, 1:0, 4:1).
Tym razem Unia grała lepiej i
miała szanse odniesienia zwy-

cięstwa, jednak zastępujący
Szlendaka od 1 tercji rezerwowy
bramkarz przepuścił łatwe do o-

brony strzały Palusa, Więcka,
Bromowicza,' Jeżaka i Masełki.

Jedyną bramkę dla Unii zdobył
Kutek, (az)

OBWIESZCZENIA

OGŁOSZENIE LIKWIDACYJNE

Państwowej Szkoły Przemysłowej
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 5.

Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Zawodowego w

Kr*'kow'e, ul. Dietla 90, ogłasza LIKWIDACJĘ
PAŃSTWOWEJ SZKOŁY PRZEMYSŁOWEJ W
KRAKOWIE, ALEJA MICKIEWICZA 5.

Wzywa się wszystk'ch wierzyciel' do ZGŁO­
SZENIA SWYCH PRETENSJI DO 31 GRUD-
NIA br. w Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Za­
wodowego w Krakowie, Dietla 90, IV p. pokój
49. Po powyższym terminie pretensje uwzględ­
niane n'e będą.

Wzywa s!ę byłych pracowników pedagogicz­
nych

'

administracyjnych oraz uczniów, DO ODE­
BRANIA POZOSTAWIONYCH DOKUMENTÓW
OSOBISTYCH DO DNIA 31 STYCZNIA 1953. r .

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIK MAGAZYNU z praktyką w budow­
nictwie potrzebny zaraz. Zgłoszeń'a do Sekcji Per­
sonalnej ZBPP Zarządu Budowlanego Kraków,
ul. Miodowa 26. K-3322

No półkach księgarskich
W książce B Rodowa czytelnik pol­

ski znajdzie dokładne studium genezy
tej wojny oraz płynących z niej nauk.
Trzeba stwierdzić, że praca ta, mimo
niewielkich stosunkowo rozmiarów, jest
wzorem wszechstronnego naukowego
opracowania tematu. Uwzględnia
wszystkie niemal źródła japońskie, a-

merykańskie i inne, jakie ukazały się
.w związku z zagadnieniem wojny na

Pacyfiku. Co więcej, popularny charak­
ter książki, miejscami wręcz sensacyj­
ny, ułatwia przyswojenie sobie tych
materiałów masowemu czytelnikowi.
Do takich sensacyjnych momentów

książk' Rodowa należy np. opis kuliso­
wych wypadków poprzedzających na­
pad Japończyków na amerykański port
Pearl Harbour.

Okazuje się z nich bowiem, że do­
wódca s'ł morskich i lotniczych UbA
w tym rejon'e, osławiony geneial Geor-
ge Marshall, by) poinformowany o nie­
bezpieczeństwie nieoczek'wanego nalo­
tu powietrznego na Pearl Harbour. Mi­
mo to jednak nie tylko, że n'e przed­
sięwziął on należytych środków zapo­
biegawczych, ale przec*wn'e osłabił

czujność wojsk amerykańskich na za­
grożonym terenie. Na polecenie do­
wództwa bowiem w krytycznym dniu
7 grudnia 1941 urządzenia radarowe

sygnalizujące zbFżenie się samolotów

nieprzyjac'elsk:ch zostały w Pearl Har­
bour o godzmie 7 rano (a więc na 50
minut przed atakiem samolotów japoń­
skich) wyłączone — podczas gdy nor­
malnie o tej porze n'gdy W me wy­
łączano. Mimo tycłr oczywistych po­
szlak zdrady Marshalla — męża zau­
fania Wall Street — nie pociągnięto do

odpowiedzialności...

Praca B. Rodowa należy niewątpli­
wie do wybitnych pozycji z dziedziny
historii II wojny światowej i powinna
trafić do najszerszych kręgów czytel­
ników.

H. RODZIEWICZ, POWSTANIE
CHŁOPSKIE W POWIECIE LESKIM
21. VI - 9. VII 1932 R„ WYDZIAŁ
HISTORII PARTII KC PZPR, KSIĄŻ­
KĄ I WIEDZA, WARSZAWA 1952,
STR. 74 .

Dwadzieścia lat mija od chwil' boha­
terskiego zrywu chłopów ukraińskich i

polskich w walce o ziemię, j wyzwole­
nie społeczne 1 narodowe, przeciw o-

krutnemu wyzyskowi obszarniczo-kapi-
talistycznemu. Chodzi tu w szczególno­
ści o wielkie powstanie chłopwe w po­
wiecie leskim. Teren ten należał do

najbiedniejszych okręgów Polski bur-

żuazyjnej. Wedle oficjalnych danych
było bowiem w powiec'e ziem' ernej
76.577 ha, z czego na 1.647 gospo­
darstw wielkiej właisności o^szarniczej
i kułackiej przypadało ponad 55.000 ha,
oodczas gdy na 12.876 gospodarstw
średniackich i małorolnych przypadał?
zaledwie około 21.000 ha Ltezne rzesze

wynędzniałych proletariuszy wiejskich
wywędrowaly stąd na f migracyjną tu­
łaczkę za chlebem. Szczególni- na lu
dności pracującej powiatu leskiego od­
bił się dotkliwie kryzys 1930 roku. Po­
wszechną plagą było bezrobocie. A ci,
którzy pracowali — wyzyskiwani byli
nieludzko. Przed kryzysem np. żęli
robotnicy rolni za trzynasty snop a w

latach kryzysu za dwu1z'esty piąty.
Nawet pisarze burżuazyjn' musieli przy­
znać, że niedola wsi W Polsce, a w

szczególności wsi podkarpackich, jest

„niewysbwiona, rozrywa serce i pali
wstydem". Szczególnte" c>ęzki był ic-s
chłopa ukraińskiego. „Nasza Prawda ‘

organ KPZU, tak o tym pisała w roku
1932: „Stosunek przedstawicieli impe­
rializmu polskiego do chłopów ukraiń­
skich nie odbiega zbyt daleko od sto­
sunku białych plantatorów i ich na­
ganiacz}' do kolorowych ntewolmków w

koloniach Europejskich cywilizatorów".
Rófil bunt wyzysk'wanych przeciwko
ciemięzcom. Wybuchł on otwarcie, gdy
rozzuchwaleni wyzysk'waeze usiłowali

pod pretekstem „święta pracy" wskrze­
sić pańszczyznę nagamając chłopów
do darmiwej pracy. Inicjato: takiego
„święta pracy", hr Potock , obliczył, że

wprowadzenie wszędzie takiego ..świę­
ta" przyniosłoby skarbowi burżuazyj-
nego państwa 200 milio iów złotych, Do
takich przymusowych robót wciągano
całą ludność chłopską poczynając cd
12-letnich dzieci, a kończąc na 70-let-
nich starcach.

Przeciw nowej formie wyzysku wy­
stąpili chtepl masowo. Przed gniewem
ludu zadrżeli obszarntey i ich sana­
cyjne sługusy. Zawezwano na pomoc
policję, a nawet wojsko Padły strza­
ły. Niezwykle bohaterska była walka

proletariatu wiejskiego wspomaganego
przez robotników i zagrzewanego przez
partię .komunistyczną. Zbiry sanacyjne
mordowa'y bestialsko chłopów. , Ofiar

było setki. Mnóstwo bojowników uwię­
ziono. Ale krew chłopska nie poszła na

marne. Z walk robotników I chłopów
przeciwko rządom kanitalistyćzno-ob.-
szarniczym wyrosła Polska ludu pra­
cującego — nasza Ojczyzna — Polska

Rzeczpospolita Ludowa.
Broszura o powstaniu chłopów les-

k'ch wydana przez Wydział Historii
Partii KC PZPR stanowi cenny przy­
czynek do dziejów waik ludowych, w

okresie m'ędzywojennym Znaleźć się
ona powinna szczególn'e w ręku każ­
dego aktywisty działającego na odcin­
ku wiejskim.

MAGAZYNIERÓW przyjmie zaraz Zarząd Robót

Wodno-Inżynieryjnych Nowa Huta — Kombinat
Barak 20a. Reflektujemy na siły samodzielne i z

praktyką. Uposażenie wg. Układu Zbiorowego w

Budownictwie. K-3339

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO poszukuje Rze­
mieślnicza Spółdzielnia Pracy Kuśnierzy w No­
wym Targu, ul. Krzywa 1. Warunki i szczegóły do
omówienia w Związku Branżowym Skórzanych
Spółdzielni Pracy w Krakowie, ul. Grodzka 44.

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW 1 MAJSTRÓW z

zakres,u betonu i żelbetonu, oraz KIEROWNIKA
MAGAZYNU L OPERATORA BETONIAREK
ELEKTRYCZNYCH — zatrudni natychmiast Krze­
szowicki Zakład Betonowy i Żelbetonowy w Krze­
szowicach, ul. Krakowska 31. Warunk' płacy i pra­
cy w myśl Układu Zbiorowego Pracy w Buaow-
n'ctwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
w godzinach od 7 do 15-tej. K-3343

SAMODZIELNEGO WYKWALIFIKOWANEGO
KALKULATORA urządzeń mechanicznych, 2-CH
WYKWALIFIKOWANYCH KREŚLARZY MASZY.
NOWYCH, 1 TECHNIKA NORMOWANIA, 2 WY­
KWALIFIKOWANYCH PROJEKTANTÓW WEN­
TYLACJI I CENTRALNEGO OGRZEWANIA,
PROJEKTANTA ELEKTRYKA, KALKULATORA
INSTALACJI SANITARNYCH, KREŚLARZA Z

PRAKTYKĄ zatrudni zaraz Centralne Biuro Stu
diów i Projektów Transportu Drogowego i Lotni­
czego O Kraków, iii. Karmelic a 34, K 3245

ZAWIADOMIENIE
DYREKCJI „DOMU KSIĄŻKI"

Eksp. Wojew. w Krakowie

W związku ze zbliżającym sią nowym Rekiem
Księgarnie D. K. w Krakowie i w miastach

powiatowych sprzedają
BONY OKOLICZNOŚCIOWE

(NOWOROCZNE J

warjoici 5, 10 i 20 zł,

SPÓLNOTA PRACY
Oddział Wojewódzki w Krakowie

zawiadamia

wszystkich dystrybutorów oraz instytucje, że

wzorcownia mira dranż
dla sprzecaży hurtowej

ZOSTAŁA OTWARTA W KRAKOWIE

przy ul. SZPITALNEJ 34. £
Telefon 209-62 §

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

KRAWCÓW W KRAKOWIE

UŻYWANYCH FUTER

(pelisy, błamy, kurtki, kołnierze, skórki itp.)
PUNKTY SKUPU:

1) ul. Floriańska 39 — parter sklep
tel. 508-00
tel. 211-922)RynekGL46IIp.

3) ul. Grodzka 9 I p.

Punkty czynne są codziennie od
i 15—18 z wyjątkiem dni świątecznych.

Należność wypłaca się w gotówce po korm-i

syjnym oszacowaniu przyjętych artykułów g

Zguby, kradzieże

SKRADZIONO czarną torbę,
(skóra wyciskana) złoty ze

garek damski „Doksa". wie­
czne pióro, kaitki meldunko­
we, pokwitowanie na dowód

osobisty. — Frania Szajer —

Daszyńskiego 58 — Będzin.
P 2373

W OSTATNIM CIĄGNIENIU
410.000 «1.

padło na los Nr 65090 zakupiony w Kolekturze

„OBSOIS" W KRAKOWIE
Szczęśliwe losy stale do nabycia

W KOLEKTURACH „ORBIS U“:

Rynek Gł. 41, Karmelicka 13 i
I Szpitalna 32. :

W
W

s.

i

$

Kupna

KUPIĘ maszynkę elektrycz­
ną do podnoszenia oczek —

Henryka Jędrzejewska, Dom
Książki — Limanowa

P 2402

SAMOCHÓD ciężarowy 3—5
tonowy w dobiym stanie za­
kupi .na wolnym rynku: —

Krakowska Spółdzielnia Cu­
kiernicza Kraków, ul. Domi­
nikańska 3 — (tel. 598 50 ód
godziny 7 do 15). K 3297:

Zaginiane
dokumenty

WAKULCZYNSKA Marta -

Kraków, ogłasza zagubioną
legitymację służbową — Nr
80 GUKP. A 677

JAROSZ Grzegorz zam. —

Będkowice, zgubił legityma­
cję Zw. Za w. i służbową.

24479 g

MĄCZKA Maria zagubiła —

przepustkę wydaną przez —

KWTP - Czyżyny.
24497 g

___________ _____________ _________________
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